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Od Redakcji. 


Ponieważ wydawnictwo „Dziennika dla 
Wszystkich“ musi ponosić dość znaczne ko- 
szta na opłacenie stempla dziennikarskiego 

. — postanowiliśmy przeto, stosując się do 0- 
bowiązującej ustawy prasowej uniknąć tych 
kosztów, a zaoszczędzony tym sposobem fun- 
dusz wykładać na ulepszenie literackie i po- 
większenie objętości „Dziennika dla Wszy- 
stkich*. Dla tego poczynając od niniejszego 
numeru, „Dziennik dla Wszystkich* wycho- 
dzić będzie trzy razy na miesiąc t. j. 
1go, lOgo i 20go każdego miesiąca w zug- 
cznie powiększonej objętości, jak to szano- 
wai czytelnicy z obecnego numeru, przekonać 
się mogą. 

Rozporządzając większą objętością, mo- 
gliśmy też urozmaicić część literacką, na 
co również mamy zaszczyt zwrócić uwagę 
czytelnikom naszym. Ponieważ ekspedycja 
tak pocztowa, jakoteż i miejscowa zmniejsza 
towarzyszące temu koszta, przeto odpo- 
wiednio zniżamy prenumeratę, mianowicie 
obecnie wynosić ona będzie kwartalnie we 
Lwowie 2 złr, Z5ct., miesięcznie 75 ct na 
prowincji zaś kwartalnie 2 złr. 55 ct., mie- 


sięcznie 85 ct. Zaliczone poprzednio kwoty | A Adak: 
: { POP": Y | wszelakie barwy i cienie. 
na prenumeratę, w odpowiednim stosunku 


przyjmiemy na rachunek dalszy. 
Rozsełamy prenumeratorom „Dziennika 

dla Wszystkich* drugi numer „Stańczyka* 

bezpłatnie. Życzący sobie nadal odbierać 


„Stańczyka* wraz z „Dziennikiem dla Wszy- | 


stkich*, raczą dopłacić 60 et. kwartalnie 
(cena wyjątkowo zniżona dla pren. „Dzien. 
dla Wszyst.). Dopłatę tę najdogodniej prze- 
słać przekazem pocztowym do Adminzstracji 
„Dziennika dla Wszystkich” we Lwowie. 


Z DOMU I ŚWIĄTYNI 


przez 


FR K. MARTYNOWSKIEGO, 


(Ciąg dalszy.) 
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tów zalanych, którym rzeźbiona postać czło- 
wieka potęgi życia dodała — zwrócić mu- 
simy uwagę na, owoczesną polichromje, co 
się tak rozwielmożniła, jakby dla niej tylko 
przybytek boży wzniesiono. 

Ile tylko mogła wydać natura i sztuka | 
barw najsilniejszych, — średnie wieki ze- | 
brały je wszystkie i rozlały po przestworze 
świątyni. Barwy te jednak, jakkolwiek silne, 
jak średniowieczne namiętności życia, — 
przecież nie występują jaskrawo: owszem, 
uczucie piękna, wrodzone owoczesnym po- 
koleniom, potrafiło je zharmonizować umie- 
jętnem zestawieniem, umiało im nadać ten, 
powab i wdzięk, do których oko przylgnąć 
musiało koniecznie, 

Jeżeli nawy szozyciły się niezrównanem 
bogactwem polichromji, cóż dopiero mówić 
o ołtarzach i postaciach świętych, co stanęły 
na nich? Tutaj człowiek, zda się, skupił kró- 
lewskie barwy i całą potęgę ich w jedno 
ujął ognisko: wiec złoto, błękit, szafr i 
purpura majestat boży znamionowały. Z te- | 
go też względu, sztuka średniowieczna używa 
do rzeźb ołtarzowych aż do pierwszych lat 
XVIII wieku przeważnie drzewa, na którem 
najłatwiej mogły się złote roztoczyć blaski 
i rozwielmożnić wdzięcznie zharmonizowane 


Gdybyśmy świątyni romańskiej, lub go- 
tyckiej zostawili tęcze i blaski barw przy 
dzisiejszych warunkąch oświetlenia, wydała 
by nam się niezawodnie nader jaskrawą, 
może uawet rażącą, niepodobałaby nam się 
pewnie, jak sie niepodobają wielu arcydzieła 


| Stwosza, lub grobowiec Kazimierza Wiel- 


| barwy polichromji ; — wiec w romańszczyznie 


Renesans znowu wystąpił tu z okaza- | 


jym portalem, którego pełne, artystyczna 
łuki, rozparły się na wdzięcznych kolumnach 
jońskiego, lub korynckicgo porządku, obej- 
mujących w zagłębieniu niżowemń posągi 
świętych, albo przy wejściu do kaplicy za- 
biegł drogę misternego dłuta, bronzową ba- 
lustradą. 

Ale nie mamy tu zamiaru opisywać 
charakteru stylów po szczególe, lub wykazy- 
wać różnice między jedną, a drugą myślą 
średnich stuleci, które się tak potężnie za- 
znaczyły w cywilizacji ludzkości; — jest to 
dziełem historyka sztuki. 

Wejdźmy raczej do uroczystych naw 
dawnej świątyni i spojrzyjmy na jej wdzięk 
estetyczny. 

Zaiste, jest tam na co spoglądać. Nie 
mówiąc już o niedościgłych i lekkich linjach 
gotyku, co niby promienie słońca rozpłynęły 
się w harmonijnym układzie po nawach i 
kolumnach, a na sklepieniu splotły się w 
tysiące gwiaździstych kształtów, nie mówiąc 


już o ścianach renesansowych kaskadą kwia-' 


kiego na Wawelu właśnie z powodu bo- 
gatych złoceń, purpurowych i błękitnych 
malowań. Nie przeczymy temu, ale zarazem 
nie możemy posądzić zamierzehłych stuleci 
9 brak estetycznego poczucia; wiedziały one 
dobrze, że dzienne światło rozpryskiwałoby, 
jakkolwiek harmonijnie zestawiane lecz silne, 


zasłaniają okna wzorzystymi kobiercami, a 
w ostrołuku malowanemi oknami, co z owych 
zasłon wzięły początek. Kobierce zatem i 
witraże przepuszczając półświątło do naw | 
świątyni, oprócz tego, że łagodziły barwy | 
po nich rozlane, dodawały nadto jakiegoś 
niezwykłego magicznego uroku, który czło- 
wieka nastrajał do modlitwy. Tajemnicza 
powaga i pewnego rodzaju groza w obec 
niebotycznej budowy, były koniecznemi dla 
ducha średnich wieków, 

Kiedy z początkiem XVI. wieku osty- 
gły, że tak powiem, namiętności ludzkie, 
kiedy uczucie zrównoważyło się już z rozu- 
mem — świetność barw w renesansie za- 
czyna blednąć, a w miejsce bogatej poli- 
chromji, w świątyniach owego czasu, Spoty- 
kasz obok malatury najrozmaitsze archi- 
tektoniczne ozdoby, ku czemu sprzyjały wię- 
cej otwarte nawy, niźli w koronkowych bu- 
dowach ostrołuku. Romańskie freski, prze- 
obrażają się obecnie w kształty pełne, pla- 
styczne, wykonane z kamienia, lub gipsu, a 
na gwiaździste lazurowe sklepienia, wstępu- 
ją rzeźby, albo małowidła. Sposób ten stro- 
jenia naw świątyni przechował się przez 
wszystkie modyfikacje renesansu aż do na- 


szych czasów, z tą tylko różnicą, ża w koń- 
cu XVII. i w XVIII. stuleciach, styl klassy- 
czny ustąpił miejsca kokieterji i manierze. 

Kiędy już mówimy o artystycznym wy- 
razie średniowiecznej świątyni, nie możemy 
pominąć pięknych nadgrobków, co w niej 
znalazły schronienie, Jeżeli pomniki te 
w początkach tylko rytowaniem konturowem 
postać zmarłego oddają, to z XIV. wiekiem 
postać zmarłego nabiera kształtów plasty- 
cznych, a już w XVI. stuleciu w naturalnej 
formie staje nieboszczyk na swoim grobo- 
wcu, sztuka uosabia w niej jego charakter, 
niepomijając jednocześnie ważniejszych epi- 
zodów z życia. Pomniki owe bywają najczę- 
ściej wysoce artystycznego zakroju, wykony- 
wali je, bowiem, zazwyczaj, jeżeli już nie sa- 
mi mistrza sztuki, to przynajmniej lepsi 
rzeźbiarze. Dość spojrzeć po nagrobkach po= 
wstałych nawet pod koniec XVII. wieku, aby 
im przyznać estetyczue znamiona. 

Na wzór starożytnego zwyczaju odle- 
wano grobowe pomniki z bronzu, których 
najwięcej w XV. i XVI. stuleciu spotykamy. 
Wiele takich pomników zdobi i nasze sta- 
rożytne świątynie, że tu wspomnimy na- 
grobki Pawła Giżyckiego, biskupa w Pul- 
tusku, Łukasza Górki w Poznaniu, Jakóba 
z Sienny arcybiskupa w katedrze gnieźnień= 
skiej, Filipa Callimacha u Dominikanów 
krakowskich, Fryderyka Jagiellończyka kar- 
dynała, Piotra Kmity i Stanislawa Borka 
na Wawelu, Bonarów u panny Marji w Kra- 
kowie, Stanisława Strelica w Warszawie, 
Szydłowieckich w Opatowie i t. d. 

Podobnie jak ołtarze, barwy i nagrobki, 
stroją średniowieczne świątynie artystycznie 
wykonywane chrzcielnice i poważne stale, 
czyli ławy kościelne. Pierwsze, jak romań- 
ska chrzcielnica w Toruniu (w XII), lub 
gotyckie w Kłobucku, Iwanowieach, Bodzen- 
tynie, w Krakowie u św. Ducha, na Piasku 
it. d. nosząc na sobie wszelkie właściwości 
czasu, w którym powstały, zdobią sie bo- 
gatą rzeźbą i wzorzystą kombinacją linji. 
Są to uieraz arcydzieła w swoim rodzaju, 
wykute ż kamienia, albo odlane z bronzu. 
Nie mniejszą wartość posiadają pod wzglę- 
dem przymiotów piękna ławy kościelne. 
Kiedy nasza stalle świecą nagą płaszezy- 
zną, przeszłość tworząc takie ławy ku wygo- 
dzie, podniosła je do prawdziwie artystycznego 
znaczenia, okrywając one koronkami rzeźb i 
postaciami świętych. 

Każde większe miasto obejmuje tego 
rodzaju zabytki, wśród których można zna- 
leść i takie, co oddają nam historyczne 
sceny, lub szczegóły znane w Polsce przed 
kilku wiekami, a które w Europie zacho- 
dniej i południowej znacznie później się po- 
jawiły, że tu wspomnimy starożytne pła- 
skorzeźby na stallach kościoła Św. Józefa 
w Kaliszu, wyobrażające rodzaj gilotyny 
w jej użyciu. Nadmienić tu musimy, że naj- 
więcej artystycznych stalli pozostawił nam 
wiek XVI. i początek XVII., kiedy jeszcze 
poczucie piękna silnie tkwiło w duszy czło- 
wieka, a rzeźb logiczne kształty nie przeo- 
braziły się w zalotne i płaskie fraszki. 

(C. d. n.) 


Kronika krajowa. 


P. Lam uważał za stosowna zaczepić 
poswojemn „Dziennik dla Wszystkich“ 
w kronice lwowskiej „Dziennika Polskiego*. 
Rzecz wiadoma, nie cisszymy się sympatją 
literacką p. Lama, ale też nietylko się o nią 
nigdy nie staraliśmy, 
praguiemy jej, choćby dlatego, ża przyja- 
ciele p. Lama w niezwykły sposób opuszczają 
teu padół płaczu i zgrzytania zębów... P. Lam 
zmieszał „Dziennik dla Wszystkich" z 
inuemi wydawnictwami, które słusznie, lub 
niesłusznie, nie zasłużyly na jego uznanie. 
Wolno to jest p. Lamowi, jak również wolno 
byłoby nam zmieszać p. Lama... z czem 
innem — pozostawiamy to jednak sobie na 
przyszłość, gdy zajdzie tego potrzeba i wtedy 
obejdziemy sie bez pomocy cytat łacińskich 
wypisywanych ze skwapliwością przez p. 
Lama z podręczników szkolnych, lecu od- 
powiemy mu po polsku w ten sposób, że 
nas wszyscy dokładnie zrozumieją... 


Dnia 28 kwietnia w sali ratuszowej, 
pani Boberska, przelożona tutejszej pensji 


lecz stanowczo nie | 


żeńskiej, miała odczyt publiczny „O Mieczy- | 


sławie Romanowskim*. Sala prawie wyłą- 
cznie przez płeć piękną, w znacznej części 
pensjonarską, była zapełnioną. Odczyt trwał 
blisko dwie godziny. Za zasługę, i to wielką, 
poczytujemy pani Boberskiej wpajanie w 
młodociane umysły i sarca miłości do rze- 


czy wzniosłych i dla naszego narodu tak | 
| wościach miasta, bo pod jej okiem, żydowska 


świętych... Biograficzna postać poety wyszła 
w odczycie pani B. dość szczęśliwie, choć 
bardzo pobieżnie — słabą zaś stroną od- 
czytn był zbyt doraźny i zbyt po wierzchu 
ślizpający się rozbiór dzieł poety, a niewie- 
ścia czułostkowość jeszcze bardziej zamgliła 
poetyczną fizjonomję Romanowskiego. Nie 
uważamy też za stosowne, za względów pe- 
dagogicznych, robienie wycieczek politycznej 
natnry przeciwko tym, którzy się inaczej 
zapatrują na skutki ostatniego naszego po- 
wstania — a takich wycieczek, słusznych, 
czy niesłusznych, mniejsza o to, mimochodem 
dopuściła się szanowna prolegentka, co zda- 
niem naszem, było nie na miejscu. 


+ W Meran zmarł 16-letni Stanisław 


hr. Siemieński syn znanego w Galicji ordy- | 


nata hr. Sieimieńskiego- Lewickiego. 


W Przemyślu w zeszłym tygodniu ob- 
chodzono 50-letnią rocznicę jubileuszu 
kapłańskiego tamtejszego ks. biskupa Ma- 
cieja Hirszlera. 


Czcigodny ten kapłan zy- | 


skał sobie milość nietylko pomiędzy osoba- | 
mi bliżej go znającemi, ale i w szerokich | 


kołach społeczeństwa, wśród którego dobro- 
czynna jego ręka, bardzo często była pomo- 

cna — to też w jubileuszu 50-letnim do- 
stojnego pasterza, żywy brały udział wszyst- 
kie stany. Redakcja „Dziennika dla Wszy- 
stkich* dołącza także swoja serdeczne ży- 
czenia. 
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W ostatnich czasach poczęto u nas szcze- 
rze zajmować się oddaniem należnej czci za- 


służonym mężom naszym. Myśl to niezawo- | 


dnie piekna, że w chwili chwilowego spo- 
koju, gdy walki gorętsze ustały, pamietamy 
o tych, którzy całem życiem ukochali swą 
ojczyzne, waleząc i łamiąc się z przeszko- 
dami, nieśli przed narodem kaganiec oświaty 
— ożywiali go pieśnią, która do ostatniej 
chwili na nutach i brzmiała. A gdy życia 
im zabrakło i opuścili nas nazawsze, pozo- 
stawili spuściznę, która na wieki bedzie 
skarbem spadkobierców. 

W cichym zabytku Pokucia, podniesiono 
myśł uczczenia Franciszka Karpińskiego, wy- 
stawieniem mu w Kołomyi pomnika. Pomnik 
acz prosty i skromny, jak ton, którego pa- 
mieci będzie poświęcony, stanie dowodem, 
ile u nas cenią szczerość uczucia, prostotę i 
te rzewność prawdziwie słowiańską, której 
uosobieniem był Karpiński. Nie możemy, 
jak tylko najserdeczniej poprzeć tę myśl 
piękną i gorąco zachęcić do gorliwego za- 
jęcia się skladkami, które tylko przez trzy 


| miesiące będą trwały. Opis pomnika, wyko- 


nanego przez p. Walerego Gadomskiego po- 
damy wraz z opisem odsłonięcia go podczas 
wystawy etnograficznej we wrześniu b. r. 


Bardzo słusznie uczynił lwowski ma- 
gistrat zabraniając urządzania festynów na 
Wysokim Zamku Zwracamy też uwage sza- 
nownej municy palności, aby przeznaczona do 
tego slużba miejska gorliwiej pilnowała drzew 
i krzewów, w różnych zarośniętych miejsco- 


szczególniej młodzież na Wałach i Szkarpach 
bez żadnych skrupułów, obłamuje gałązki, 
obrywa liście i kwiaty. 


t Zmarł we Lwowie szanowany po- 
wszechnie, w 73 r. życia Tadeusz Henzel, poł- 


nomocnik namiestnika Alfreda hr. Potockiego. | 


Życie zmarłego było pełne pracy i zaslugi. 


We wsi Górze, w pow. pleszewskim, 
w. W. Ks. Poznańskiem, w rnajetności p. 
Mollarda, odkryto przy kopaniu fundamentu 
pod stajnię grób pogański, a w uim wiele 
dobrze zachowanych uru i ozdób. 


t Wad. 28 z. m. zgasł w Warszawie 
$. p. Wałenty Hubert, człowiek wielkiej za- 
sługi i prawości. Jego nazwisko dobrze jest 
ogółowi znane, — przeszło bowiam pół wieku 
gorliwie ś. p. Walenty pracował jako archi- 
wista w archiwum głównem, którego osta= 
tecznie był naczelnikiem. 

Urodził się w r. 1798, we wsi Imbra- 
mowicach. 


Sprawozdanie roczne Kasy oszczędności 
we Lwowie: 

Z odczytanego nu ostatniam zebraniu 
przez dyrektora urzędującego p. Franciszka 
Zime sprawozdania — przytaczamy tu naj- 
ważniejsza cyfry : 

Na wkładkach, od których placi zaklad 
5 od sta, było 31 grudnia 1879 w kasie u- 


lokowanego kapitału 11,474.927 zir. Z tych 
powierzonych sobie sum ina kasa rozpoży- 
czonych na hipoteki miejskie i wiejskie 
'1,260.190, gminom udzielono pożyczek 
479.259, towarzystwom zaliczkowym 103 565, 
na zastaw papierów wartościowych 929.462, 
zakladom różnym na skrypła 1 mil. 66.882 
złr. itd. Fundusz rezerwowy wynosi 794.715, 
specjalny do pokrycia strat na kursia pa- 
pierów 48.572, fundusz omerytury urzędni- 
ków i sług 206.805, stypendyjny dla dzieci 
urzędników 6.492, nagród dla sług 7.945 złr. 
Czysty zysk wynosił w r. 1879 137.817 złr., 
z tego po odłożeniu odpowiednich sum do 
funduszów rezerwowego, specjalnego, emery- 
talnego, do dyspozycji dyrekcji, na renume- 
racje itd, pozostało 12.000 do rozdania na 
cele publiczne i dobroczynne. Z tej sumy 
odłożono 5.000 zlr. na cel utworzyć się ma- 
jącej fundacji pamiątkowej (dom podraut- 
ków lub nienleczonych chorych), po 500 zir. 
dano dla zakładów ślepych, głuchoniemych, 
ochronak małych dzieci, towarzystwa po- 
mocy naukowej, zakładowi św. Teresy, Sa- 
kramentkom i miejskiemun muzeum prze- 
mysłowemu. Po 400 «lr. otrzymały różne 
towarzystwa dobroczynne i towarzystwo pracy 
kobiet. 250 złr. dano towarzystwu czeladzi 
rekodzielniczej „Gwiazda”, po 100 złe, otrzy- 
mały: towarzystwo gimnastyczna „Sokół“, 
przyrodników „Kopernika“, czytelnia aka- 
domicka i politechuików itd. 


Plotki i nieplotki, 

* Kwostja tramwaju lwowskiego weszla, 
istotnie, w sferą plotek... Wszystko, co tylko o 
nim mówiono i pisano, okazała się plotką, — 
jednem slowem można powiedzieć tylko na pe- 
wne, ŻA we Lwowie nie ma przedsiębiorstwa 
tramwajowego, lecz natomiast istnieje towarzy- 
stwo przebrukowywania ulic począwszy od Ky- 
czakawskiej nŻ na Grodeckie. Wiadomą jest 
rzeczą, że podczas panującego głodu na Górnym 
Szląsku, rząd pruski niechcąc przyzwyczajać 
lud dawaniem jylmużny do próżniactwa, wymy- 
ślal różne roboty publiczne najzupełniej niepo- 
trzebne, najmował robotników i płacił im. Otóż 
i tutejsze ś, p. towarzystwo tramwajowe, bio= 
rąc na uwagę nędzę klas robotniczych naszego 
miastn umyślnie przebrukowywa ciągle ulice, 
aby im dać zarobek. I powiadają, że poczucie 
dobroczynności słabnie... 

* Magistrat zakazał urządzania festynów 
na Wysokim Zamku. Bardzo slusznie, a czyby 
szanowny magistrut nie raczył zakazać także 
pawnym panom radnym miasta, którzy, dla 
skrócenia drogi o kilka. kroków, mianowicie, gdy 
wychodzą z handlu p. Baczewskiego depczą 
świeżo posiana trawniki, nowo założonego 
skweru na Halickim placu. 

* Z Krakowa donoszą 48 w ciągu 
całego maja, cały tamtejszy personel teatralny 
męzki i żeński będzie prowadzony w parach 
przez ich dyrektora p. Rychtera na nabożeń- 
stwo majowe do kościola — u nas chciano także coś 
podobnego Zrobić, ala sympatje i natypatje w 
sferach teatralnych we Lwowie, tak się od pe- 
wnego czasu pokrzyżowały, że możnaby jedynie 


sformować pary, ale takie, które nie mają po- 
* 


nam, 


trzeby chodzić do kościoła — gdyby zaś uparł 
sią nasz dyrektor i chciał w ordynku, rotami 
po dwóch, przeprowadzić, choćby na spacer 
personel teatralny, jużby na drugiej ulicy 
zrobił się taki zamęt, a może i coś więcej, że 
musiałaby interweniować c. k. policja... 

* Dowiadujemy się, że Prezydjum magi- 
stratu tutejszego poleciło swójej sekcji staty- 
stycznej, aby obliczyla, jaki jest stosunek za- 
ufania do posła na sejm krajowy, gdy glosuje 
tylko 1/, uprawniona do glosowania, a z tej 
3], dało głos na wybranego... 


* Mieliśmy sposobność zasięgnąć w Wy- 


dziale krajowym wiadomość, że oryginalny | 


konkurs dramatyczny imienia Fredry nieusta- 
jący, bo się skończyć nia może, zainteresował 
tak dalece opinję publiczną, Że pan marszalek 
Wydzialu i prezydjum, otrzymało listy z War- 
Szawy, z Poznania i rożnych stron kraju z za- 
pytaniami, co Wydzial myśli zrobić z tym kon- 
kursem. Tym razem Wydzial znalazl się w po- 
lożeniu pewnego jegomościa, który zająl mie- 
szkanie po pewnym dłużniku, odwiedzanym przez 
wielu swoich wierzycieli, Można sobie wyobra- 
zić, ils miał ambarasu ten jegomość, zanim się 
wszyscy wierzyciele dowiedzieli, ża ów dłużnik 
już tu nie mieszka, toż samo i z konkursem 
dramatycznym. Wydzial konkursu nie oglaszał, 
Wydział na konkurs pieniędzy nie obiecywał 
dawać, jednem słowem nie zobowiązywal się 
do niczego, a dziś panowie autorowie interpe- 
lują go w tej kwestji. Nie tędy droga!... 


Korespondencje 
Z Pragi. 

Rzucony zrządzeniem losu na  obczyznę, 
choć nie zbyt dałeko od ukochanego kraju ro- 
dzinnego, spieszą choć slów kiłka wam prze- 
słać, by choć tą drogą polączyć Się myślą z 
wami, Polak z dala od swoich, darujcie, że 
zacznie słowem o rodakach rozprószonych w 
wielkiej stalicy Czechji. Jest nas tu nie mało; 
cóż, kiedy dziwny brak lączności, brak towa- 
rzystwa, któraby skupiła w jedno ognisko ży- 
wiol polski. Jeśli się spotykamy to przypad- 
kiem chyba, w przechodzia — nie wiem, czy 
pokrewieństwo narodu wśród którego żyjemy, 
czy bliskość kraju jest tu winna, najbardziej 
może brak czlowieka energicznego, któryby dal 
intuicję i zająl się w początkach sam stworze- 
niem takiego kółka. Niedostatek ten ogniska 
narodowego czuć się deja tem bardziej, że po- 
mimo bliskiego pokrewieństwa szczepów naro- 
dowych, smutno nam tu i tęskno za ojczyzną. 
My cobyśmy serc pragnęli, widzieliśmy do nie- 
dawna tylko rachunki, Wielkie skupienie lu- 
dności, silny rozwój przemysłu, wytworzyly pe- 
wien egoizm, który, gdy nie znajduje zrówno= 
ważenia w stronie intelektualnej, objawia sią 
chłodem towarzyskim i brakiem przychylności 
do pewnego stopnia, Słowem istniala jakaś 
niewidoma zapora, która niepozwalała serdacz- 
niej łączyć się z tymi, wśród których żyjemy, 
tak nam jak i im, Dziś zaczynają te lody 
topnieć — my nadziei mamy wiele, przyszłość 
okaże skutki. 

Praga zbudowana wspaniale, ma jedno z 
najpiękniejszych położeń w Świecie. Osobliwie 
przepysznie odsłania się widok z Hradczynu; 
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tyle piękna, powabu i uroku roztacza się przed 
okiem, Że zapomina się o tysiącznych komi- 
nach, buchających dymem i parą kotlów, o nie- 
ustannym warkocie kół rozlicznych fabryk. Na 
przeszło 200.000 mieszkańców, ma Praga 6 czę- 
ści czechów, a 4 niemców, a w ogóle ludności, 
Szczęśliwi 
mężczyźni złotej Pragi mają w czem wybierać... 
Cóż kiedy od ostatniego krachu, malżeństwo 
wychodzi, co raz bardziej z mody. Mężczyźni 
spędzają czas w kawiarniach i traktjarniach —- 
panny (osobliwie nie posażne) więdną, odnosząc 
z każdym karnawalem nowe zludzenia, 
5. 


przewyższa o polowę płeć piękna. 


T. 


Ze Stryja. 


Stryjanie kochani cieszą się w duchu, że 
świat o nich nie wie nic, a nic; to też broją 
sobie potrosze, nie troszcząc się o opinję. W ta- 
kich warunkach wyrobiły się piękne pojęcia o 
czci obywatelskiej, których wprawdzie większość 
nie uznaje, ale — inteligencja wchodząca 


w skiad kasyna, nie dba o pospólstwo, twier- | 


dząc, że czlowiek któremu się czasem uda 
„bóhmischer cirkel“ może się bawić w gronie 
czlonków resursy. Godzi się na te zapatrywania 
i dyrektor kasyna. Ot jedeu przykład, Pan S. 
mający pod „Olszyną* domek ładny, chcial u- 
piększyć go żywoplotem; a że grunt sąsiedni 
obecnie wlasność miasta, mial bardzo piękny 
plot grabowy, który były wlaściciel Ś. p. ks, 
Buczyński kupił i zasadził — więc zacny są- 
siad nie wiela się namyślając kazal chlopowi 
wykopywać go i przenosić na swój grunt, Inży- 
nier miejski skonstatowal fakt, że p. S. targa 


| się na cudzą własność i zaiuterpelowal go o to, 
na co tenże twierdził początkowo, Że nabył ten 


plot jeszcze od á. p. ks. B, a gdy mu udo- 
wadniono klam, zmiękł i prosil, by nie robiono 
skandalu. Załatwiono w cichości całą sprawę 
przy czaju w cukierni, poczem p. S. zobowią- 
zał się z lasu 500 grabczazów miastu dostar- 
czyć i w dodatku podpisać korzysiny dla miasta 
kontrakt. Pomimo takiego dobrego zalatwie- 
nia sprawy, miasto cale wiedziało o tem, a 
część członków kasyna, ludzi zwykłych, ala 
uczciwych i zacnych oświadczyla, Że p. S. nia 
może być w ich gronie. Ale dyrektor kasyna 
nie wiadomo dla czego wziął w obronę obwi- 
nionego i tyle swą wymową zdzialal, iż i tę 
sprawą Żałatwiono na sucho. Po pierwszym 
fakcie nastąpił drugi — amator żywopłotu u- 
podoba! sobie żwir na cudzym gruncie i prze- 
nosil go do siebie — podniesiono tę sprawę i 
upadla w kasynie, jak pierwsza. Człowiek, któ- 
rego cale miasto palcami wskazywało, znalaz! 
opieką tam, gdzie wyrok opinji o czci obywa- 
telakiej powinien być najświątszym — snać za- 
pomnialy pewne osoby, że obywatel miasta i 
urzędnik powinien dbać o swą cześć, 

Tak to u nas wszystko — brak życia, 
duszy i tego poczucia godności, bez którego nia 
może istnieć społeczeństwo. Całe Życie nasze 
schodzi na drobnostkach, małych utarczkach i 
wielkich niesnaskach — a gdy już sobie sami 
tu z ludźmi złej woli rady dać nie możemy, to 
udajemy się do sądu publicznego z zażaleniem 
i spowiadamy się z naszej biedy. 


OJCIEĆ I OPIERUŃ 


NOWELLA 
SZEESTANNE 


(Ciąg dalszy). 


Skutkiem tego wkrótce zjawiła się panna 
Wizengrunt siostra gospodarza, osoba wie- 
kowa, mówiąca cokolwiek lepiej po polsku, 
niż brat jej, co dowodziło, że od dzieciństwa 
więcej ćwiczyła swój język, przez co dał się 
łatwiej nagiąć i do obcej mowy. 

— Gdzie jest Klotylda? -— zapytał pan 
Wizengrunt półgtosem, po niemiecku. 

— Pisze list do koleżanki, — odpowie- 
działa tym samym językiem stara panna. 

— Czyż musi pisać, jak są goście? — 
mruczał niemiec maraszcząc brwi. 

— Kończy już, zaraz przyjdzie, — tłuma- 
czyła siostra. 

Karol, skazany na niemiecką konwer- 
sację, bardzo zapłątywał się w niemożliwe 
konstrukcje zdań i często wahał się w wy- 
borze między „der, die, das*, ale doskonale 
rozumiał co mówiono. Zaczął więc pocieszać 
się nadzieją, że predzej skończy ojciec inte- 
ras z sąsiadem, niż panna, tylko co przy- 
była z pensjonu, list do koleżanki. Obawiał 
się bowiem, sam nie wiedząc czemu, roz- 
mowy z tą panną. 

Starszą pannę Wizengrunt znał Karol 
oddawna, z nią więc przystąpił Śmiało do 
rozmowy o pogodzie, i gospodarstwie, lecz 
nie zaszedł daleko, gdy usłyszał za sobą 
lekki szelest, a obejrzawszy się, ujrzał pię- 
kną, czarnowłosą młodą panną. 

Była wysmukła, i zgrabna, miala drobne 
białe rączki, prześliczne nusteczka, ale nie 
było koło nich tego figlarnego uśmiechu, 
którego się obawiał. Nad czarnemi oczkami 
spuszczały się długie ciemue jedwabista 
rzęsy, ukrywające nie zatarte ślady łez, wy- 
wołanych zapewne wspomnieniem ukochanej 
przyjaciółki, z którą się niedawno rozstała. 

Ta niespodzianka nabawiła Karola je- 
szcze większego kłopotu, niż dowcip panienki, 
o którym słyszał i obawiał się go. O czem 
rozmawiać, przy pierwszem spotkaniu, 4 zą« 
płakaną panną ? 

Ukłonił się miłcząc. 

Ona tak samo odkłoniła się, i usiadła 
obok ciotki, 

Nawet mniej skromny gość, jak Karol. 
nie byłby mógł łudzić się tem, że panna 
Klotylda bardzo ucieszona jego odwiedzi- 
nami. Zdawało się, że wcale nie ma ochoty 
wtrącać się do rozmowy, którą ciocia na 
nowo zawiązała z gościem. 

Nie uszło to przyjęcie pierwszej wizyty 
jego jedynaka uwagi pana Siwobrodzkiego, 
choć na pozór z zajęciem słuchał udziela- 
nych mu przez sąsiada wiadomości z teatru 
wojny moskiewsko-tureckiej. 

— Cóż to za oczy u tych dzisiejszych 
panien! — pomyślał obrażony ojciec, — żaby 
nia poznać się odrazu na takim chłopcu, jak 
Karol! Oto skutki tej przeklętej emancypacji ! 

Pokazałą się we drzwiach służąca, dała 
jakiś znak starszej pannie Wizengrunt, która 
wstała i wyszła z pokoju. 


Karol został się sam na sam prawie z 
Klotyłdą, ba starsi panowie siedzieli w dru- 
gim końcu dość obszernego saloniku. 

Nastało krótkie przykre milczenie, po 
którem Karol, z odwagą rozpaczy, zapytał: 

— Pani dotąd we Lwowie mieszkała ? 

— Tak jest, — wycedziła pauna przez 
ściśnięte ząbki. 

— Można tam żyć bardzo przyjemnie, — 
ciągnął dalej. 

— (ży i pan tam mieszkałeś? — raczyła 
zapytać Klotylda. 

— Właściwie nie mieszkałem nigdy; tło- 
maczył się Karol, korzystając ze sposobności 
podtrzymania konwersacji, — ale bawiłem 
tam często podczas mago pobytu w Dubla- 
nach. 

— Pan słuchałeś w Dublanach agronomiji, 
podchwyciła Klotylda żywiej. 

— Przez trzy lata, — odpowiedział Ka- 
rol, bardzo uradowany tem, 2e sobie tak 
utorował drogę do rozmowy. 

Śłowo „Dublany* głośno powtórzone 
przez Klotyldę, doszło uszu pana Siwo- 
brodzkiego. Zdawało mu się, ża teraz roz- 
wiązał zagadkę poprzedniego jej zachowania 
się. Panna, wychowana we Lwowie, uważała 
Karola za prostego domorosłego ekonoma, 
bez wychowania, dla tego traktowała go z 
takiem lekceważeniem. 

Dalszy ciąg rozmowy był zagłuszony 
opowiadaniem pana Wizengrunta. Ale wi- 
docznie panna coraz bardziej się ożywiała, 
i łaskawie zaczęła spoglądać na Karola, 
który stawał się swobodniejszym, rozmo- 
wnym ; ośmielił się nareszcie tak dalece, że 
widocznie wyciął jakiś zręczny komplement; 
bo panna odrazu ślicznego raczka spiekła i 
spuściła oczy. 

— Zuch, — pomyślał pan Siwobrodzki. 
Odtąd z najwiekszem zajęciem przysłuchi- 
wała się Klotylda żywemu opowiadaniu 
gościa. 

Wkrótce starsza panna  Wizengrunt 
przerwała rozmowę swego brata, zaprosze- 
niem do herbaty. 

Dały się więc znowu słyszeć słowa 
Karola : 

— To niezwykły człowiek; gdyby miał 
większe pole działalności... 

— Cóż to za hebes! — pomyślał zawie- 
dziony ojciec, — zamiast ująć pannę dla 
siebie, wychwala znowu przed nią swego 
kolegę. 

— Pan więc teraz w domu gospodaruje? 
przerwała Karolowi Klotylda. 

To pocieszyło trochę ojca; — widać że 
się jego synem zajmuje; może właśnie ta 
jego skromność podoba się jej. Są i między 
pannami wyjątki. 

Podczas herbaty rozmowa była ogółna, 
toczyła się o wojnie, literaturze, gospodar- 
stwie, a gdy przypadkiem Karol znowu po- 
tracił o Dublany i kolegów swoich, zdawało 
się jak gdyby Klotylda spieszyła zwrócić 
rozmowę na inuy przedmiot i słuchała da- 
leko chętniej, kiedy mówił o sobie samym, 
co rzadko u niego się zdarzało. Słowem o- 
stateczny rezultat tych odwiedzin, był za- 
dawalniający. 


| starszego brata. 
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Była to pierwsza niewinna intryga, ja- 
kiej dopuścił się w życiu poczciwy pan Si- 
wobrodzki. 

Syn mój, — filozofował, — siedzi w 
domu, gospodaruje z zapałem, i zapomina 
o tem, że pora żenić się. Czemuż nie mam 
mu trochę dopomagać do tego? Nie chciał- 
bym, żeby gonił za posagiem; ale jak przy- 
padkiem zakocha się w bogatej pannie, nie 
ma w tem grzechu, ni nieszczęścia. 

Jest poczciwym, porządnym czlowie- 
kiem; jeśli dostanie mu się znaczny mają- 
tek Wizengrunta, zamiast zmarnować go, 
jak nie jeden inny, podniesie i powiększy go. 

Wizengrunt choć niemiec, człowiek 
poczciwy. Córka urodziła się już w Polsce 
z matki polki, chowała się we Lwowie u 
ciotki polki. To też nie będzie skrzywdzona, 
gdy wyjdzie za Karola, bo niatylko dostanie 
dobrego męża, ale i piękne nazwisko. Siwo- 
brodzey to dawna herbowa szlachta. 

Po takiem rozumowaniu została posta- 
nowiona jazda do sąsiada w towarzystwie 
syna, który wcale nie domyślał się ojco- 
wskich zamiarów. 

— No i cóż panua Klotylda? — zapy- 
tala matka, gdy Karol powrócił do domu. 

— Bardzo przyjemna panienka. 

— fadna ? 

— Ładna. 

— Blondynka? 

— Brunetka. 

Paulinka coraz niżej schyłała się nad 
robotą. 

Godzinę później, wszyscy spali, w domu 
państwa Siwobrodzkich, snem sprawiedli- 
wych. Jedna tylko para fiołkowych oczów 
czuwała, wpatrując się smętnie w gwiaździ- 
ste niebo przez otwarte okno małego pa- 
nieńskiego pokoiku. 

Paulinka spać nie mogła, serce jej się 
ściskało. 

Była ona daleką krewną, a po stracie 
rodziców, w niemowlęcym prawie wieku, 
pupilką pana Siwobrodukiego, wychowaną w 
jego domu, jego kosztem, gdyż rodzice nie 
pozostawili jej Żadnego majątku. Młodsza 
od Karola, o sześć lat, kochała w nim, uiby 
Lecz w ostatnim czasie, 
stosunek, w jakim dotąd znajdowali się do 
siebie, przybierał jakiś odmienny charakter. 
Paulinka sama nie mogła zdać sobie spra- 
wy z tego w czem i przez co się zmienił; 
czuła tylko, że coś stanęło między niemi, co 
przeszkadzało dawniej do poufałości, pozba- 
wiało, nie tylko ją, ale jak się zdawało, i 
Karola swobody z jaką dotąd obcowali ze 
sobą. 

Niepokój ten przybierał to charakter 
jakiegoś niezrozumiałego, błogiego przeczn- 
cia, to znowu jakiejś niepojętej obawy. 

Lecz nigdy jeszcze ta obawa nie wy- 
stąpiła w tak wyrazistych kształtach, jak 
dziś. Gdzie tylko spojrzała biedna Paulinka, 
widziała przed sobą upiora, stojącego mię- 
dzy nią, a Karolem, w postaci pięknej, mło- 
dej brunetki. 

Gwiazdy na niebie zdawały się iskrzą- 
cemi się czarnemi oczami; gałązki wierzb 


płaczących, zwieszające się nad lśniącą po- 
wierzchnią czystego stawu czarnymi wło- 
sami rozpuszczonymi na białe czoło pięknej 
dziewczyny; a głos żab, przerywając nocną 
ciszę zamiast zwykłego skrzeku, powtarzał 
bezustannie: Klotylda! Klotylda! Zamkneła 
okno, gdyż obok spała stryjenka, która zo- 
baczywszy przez szpare drzwi Światło, za- 
pytałaby niezawodnie: dlaczego tak długo 
czuwa, czy może chora? Nie była Paulinka 
chorą; zasnęła więc wkrótce. I śniło jej się, 
że czesala panne Klotyldę, której czarne 
włosy do ziemi sięgały, a tak były poplą- 
tane, że rady im dać nie mogła. W tem 
przystąpił do niej Karol i wymawiał jej, 
z gniewem, że tak niezręczna, i tyle już 
wyrwała tych pięknych czarnych włosów i 
w istocie cała podłoga była już zasypana 
czarnymi włosami, 

Serce Paulinki tak się ścisnęło, że gło- 
áno jękuęła i zbudziła się. Ranek był prze- 
śliczny; ogród opływał w świetle i woni, 
skowronki śpiewały wesoło; jaskółki wysoko 
sią wzbijały; staw odbijając pogodna niebo, 
niby jasne błękitne oko, łagodnie uśmiechał 
się, śród wierzb placzących, które pozłocone 
promieniami rannego słońca, przypominały 
jasne kędziory Karola! Nie było tu już nie 
czarnego. (C. d. n.) 


WIOSNA. 


Q witaj nam wiosno ! 

Z nowiną radosną 
Poważne bociany zleciały, 
Przed piór ich powiewem 
Jak smutki przed śpiewem 


W głębiny się śniegu schowały, 


I słonko już świeci, 

Skowronek ca wzleci 

To cały się w piosnce rozpływa; 
A ziemia w rozłogu 

Śle dzięki ku Bogu 

Na mgle, co z niej się wyrywa. 


4 trawka już rośnie, 

A żdźbła jej radośnie 

Stokrótka rozchyla swą skronią; 
Wnet fiołek zabłyśnie, 
Konwalja wytryśnie 


I białe jaśminy zawonią. 


I ciepło, świetlano ! 

W powietrzu rozlaną 
Miłością, świat cały się poi — 
I chłopiec ja pije 

I serce mu bije, 

A dziewczę oczkami coś broi. 


Więc witaj nam wiosno l 

I kwiatki niech rosną 

I ptaszki niech zlecą z piosnkami — 
I serce niech głośniej 

Uderza, miłośniej 

Dziewczyna niech wabi oczkami. 


Miłosław Swoboda. 


LAST: 


W poprzednim „Dzienniku dla Wszystkich*, 
zrobiliśmy wzmiankę, że na Łenefis p. Podwy- | 
szyńskiego, wznowioną została wyborna komedja | 
Burrićre'a p. t. „Falszywi poczeiwey*. Kry- 
tyczny rozbiór tej komedji byłby dziś zbytecz- 
ny — jestto bowiem, jako komedja churakte- 
rów, uznana od dawna przez najpoważniejszą | 
krytykę za jedną z najlepszych dzieł w litera- 
turze drainatycznej. Pan Podwyszyński wybie- 
rając ją na swój benefis dowiódł głębszego za- 
patrywania się na sztukę, i zaslużył sobie na 
uznanie, co mu też dość licznie zebrana pu- 
bliczność przeciągłem oklaskiem zamanifesto- 
wala, gdy się ukazał na scenę. Nie wielką, ale 
silnie charakterystyczną rolę starego notarju- 
sza, odegrał p. Podwyszyński z wlaściwą mu | 
umiejętnością wniknięcia w jądro charakteru, | 
który ma przedstawiać. P. Zamojski i p. Fiszer | 
wybornie odtworzyli dwie postacie falszy- | 
wych poczciwców — w grze ich wy- | 
szły one niemal ze wszystkiemi RZS 

| 
| 
| 
| 


typów. Dwóch malarzy przyjaciól, grali bardzo 
dobrze pp. Lubicz i Woleński. 

Nieskażoną roalizmom Życia kochanką ar- 
tysty malarza, byla p. Sulkowska; w grze tej 
urtystki, mianowicie też w scenach uczuciowych, 
spostrzegliśmy wiele zalet i coraz widoczniej- 
sze postępy w naturalnej i swobodnej dykcji. 
Panna Wisnowska, która byla drugą córką fal- | 
szywego poczciwca, w pierwszych aktach tem- 
peramentem i wlaściwością jej talentu odska- | 


kiwala od tla charakteru nakreślonego przez 
autora — dopiero w ostatnim akcie znalazla 
się we wlaściwszym żywiołe — w każdym ra- 
zie rolę tę uważamy zu niewłaściwą dla p. 
Wisuowskiej i podlug naszego zdania, powinna 
ją grać p. Eadnowska. 


Za chwilę szczęściu — taki tytul nosi ko- 
medja w 3 aktach z francuskiego tłomaczona 
przez p. Lubicza, którą sobie p. Parżnicka na 
benefis wybrala, Komedju ta była grana po raz 
pierwszy dnia 22 kwietnia — benefisantkę przy- 
wituno na wstępie żywymi oklaskami, a w dru- 
gim akcio spadlo na scenę dla artystki kilka- 
naście okazalych bukietów w uznaniu jej pię- | 
knego talentu. Szkoda, Że p. Parżnicka zbyt | 
rzadko obecnie pokazuja się na scenie, Autorem 
„4x chwilę szczęścia”, jest p. Meilhac, znany 
spółkowy autor wielu fars scenicznych — wia- 
śnie z tego powodu sztuka którą mu się podo- 
balo „komedją*, nieudala się, uni 
pod względem sytuacyjnym, ani pod względem 
charakterów, ani pod względem  psychologi= 
vznym — jestto rzecz najzupelniej chybiona. 
W farsie można być nawet mistrzem, bo tam 
dotyka się wszystkiego ż lekka, ślizga Się po 
wierzchu i byleby targa za nerwy śmiechu, 
to już cel osiągnięty, ale, aby rozwinąć, jak się 
nałeży sytuację wyplywającą z antagonizmu serco- 
wego pomiędzy matką młodą, a dorosłą córką, aby 
z psychologiczną prawdą dotknąć takiego sto- 
sunku, ©0 p. Moilnac chciał zrobić w swojej 
sztuce „Za chwilę szczęścia”, potizeba tak prze- 
nikliwogo talentu, jak ma Dumas (syn), albo 
Sardou, aby wyjść z takiego założenia zwycię- 
sko. Utwór p. Meilhac'a jest tak słaby i nie- 
dolężny, że nie umiemy sobie wytłomaczyć, dla 
czego p. Parżnicka, mając tak obszerny da- 


udżwać 


ERO S 


wniejszy repertoar, w którym zebrala tyle o0- 
klasków, uznania kompetentnej krytyki i żywej 
sympatji publiczności we wszystkich znaczniej- 
szych teatrach polskich, dla czego tę właśnie 
sztukę wybrała na swój benefis, w której autor 
nie daje nic artystce — a artystka wszystko 
musi zrobić... W istocie tylko finezyjny talent 
p. Parżnickiej sprawil to, że postać młodej 
kochającej się matki w grze jej budziła pewien 
interes. Zakochaną córkę grała p. Zimajer. 
Charakter tu pod względem psychologicznym 
przez autora złamany ipod wielama względami 
nie mający sensu. 
zrobić choćby najzdoluiejsza artystka ?... 

Pani Zimajer znalazla sią w polożeniu, w 


którem radzić się tylko mogla natchnienia swego | 


przenikliwego talentu, i talent dobrze jej po- 
radzil, bo w grze panował spokój, równość 
sympatyczna, rzewność z odcieniem goryczy, 8 


nadewszystko ta miara artystyczua, która ochro- | 


nila calą postać od mdłej melodramatyczności. 
June role male i najzupełniej blade, a niektóre 
z nich stanowiące piąte koło u woza, odegraly 
starannie: pni Aszpergerowa, pna Sułkowska, 
pni Tomaszewiczowa, pni Korw.a i pna Koź- 
mian; z artystów główną rolą grał p. Ładno- 
wski, nie mając wlaściwie prawie nio do grania 
ip. Zboiński mając to samo do roboty na sce- 
nie, co i p. Eadnowski, Pierwsze przedstawienie 
tej sztuki było dość liczne, na drugiem były 
pustki, M. D. Ch. 


Opera. W ubieglą sobotę występowala na 
naszej scenie, jako gość w „Trubadurze* panna 


| Bartelli-Steinher primadonna opery wloskiej w | 


Londynie, a następnie wa wtorek w „Aidzie*. 
Panna Bertelli posiada dość silny i należycie 
wyrobiony głos soprauowy, 8 przytem pewną 
oryginalną ekspresję wokalną, chociaż w nie- 
których tonach czuć niejakie znużenie — w ka- 


żdym razie jest to śpiewaczka bardzo rutyno- i 


wana i posiadająca sympatyczuą koloraturg. 

Operetka. Dnia 29 kwietnia wystawiono 
na naszej Scenie po raz 
Souppe'go p. t. „Bocaccio*. Recenzję u niej, 
z powodu i tak już obszernego działu teatral- 
nego, odkladumy do następnego numeru. 


pierwszy 


Amatorskie przedstawienie, które 
się odbyło dnia 29 kwietnia w tutejszem ka- 


Bynie mieszczańskiem na budowę gmachu dla |* 


Towarzystwa muzycznego, zgromadziło 
publiczność, Fundusz z tego przedstawienia ze- 
brany, stosunkowo jest dość znaczny, 


Jeszcee dwa przedstawienia amatorskie: 
jedno odbylo się w teatrze Skarbkowskim dnia 
380 kwietnia na duchód powodziu dotkniętych w 
powiecie tarnobrzeskim; było to przedstawienie 
połączone z muzykalnemi i wokalnemi produkcja- 
mi — nie możemy jednak pojąć dla kogo była 
granu komedyjka w języku francuskim? Jeśli 
dla popisu, to dziś wiele już panien slużących 
i kamerdynerów umie rozmówić się po fran- 
cusku — nie ma się więc z czem popisywać, 
jeśli dla wprawy, to do takich rzeczy odpo- 
wiedni jest pensjonat męzki, lub żeński, a nie 
scena pabliczna polska. Nie da się też taka lekko- 
myślność objaśnić ściągnięciem cudzoziemców, aby 
przysporzyć więcej dochodu dla biednych, bo 
cudzoziemców takich we Lwowie niema 
jednem słowem granie po francusku przez po- 
laków, dla polaków i w Polsce, w obec tego, 


Co z takim fantem moża | 


operetkę | 


liczną | 


co moskale i Prusy wyrabiają z naszą narodo- 
wością, przy całej naszej poblażliwości, uważać 
musimy za lekkomyślność, zaslugującą na bez- 
warunkowe potępienie. Drugie przedstawienie 
amatorskie na rzecz dotkniętych powodzią mie- 
szkańców nadwiśłańskich, odbyło się dnia 1 maja 
b. r. w kasynie mieszczańskiem. Ponieważ z 
wszelkich przedstawień amatorskich, mianowi- 
cie, gdy te odbywają sią na cel dobroczynny, 
ż zasady nie piszemy krytyki w piśmie naszem, 
notujemy więc tylko, Że obydwa powyższa 
przedsiawienia zgromadzily dość liczną pu- 
bliczność i przysporzyly funduszu dla wspomo- 
żenia biednych, zm co, naturalnie, należą się 
słowa uznania i amatorom, i tym którzy dali 
inicjatywą do tych przedstawień. 


Koncert p. Władysława Żeleń- 
skiego. Publiczność lwowska, która slucha 
koncertów składających się tylko z utworów 
Bethowena, Schumana, Mendelsohna i Reinber- 
gera, nia miała sposobności dotąd poznać utwa- 
rów pana Władysława Żeleńskiego — a jeżeli 
był nam znany, jako zdolny kompozytor, to 
tylko zawdzięczać musimy pismom warszawskim, 
które sią o nim dość często pochlebnie wyra- 
żaly. Oprócz pięknego utworu: „Nasza Hanka“ 
śpiewanego w ostatnich czasach przez chór 
męzki Towarzystwa muzyczneyo, Żadna większa 
praca nie zapoznała go z nami. Z prawdziwą 
więc radością przywitaliśmy zapowiedź kon- 
certu, złożonego z samych prac pana Żeleń- 
skiego, który jako gość wystąpił dnia 23 kwie- 
tnie w sali Towarzystwa muzycznego. 

Po serdecznem przyjęciu opery „Miudowa* 
pana Jarackiego, mieliśmy sposobność wyrazić 
nasze uznanie szczerymi oklaskami panu Żeleń- 
skiemu. 

Pan Żeleński jest kompozytorem na wskróś 


narodowym — w każdym jego utworze czujesz 
temat polski, poezją i śpiewność naszą, 
„Preludja" z pieśni kościelnych, to jest 


„Święty Boże“ i „W żłobie leży“ — odegrane 
przez konvertanta na organach, żywo przedsta- 
wily uam nasze polskie kościoły z pobożnym 
naszym ludem. 
„Kolysanka* 


pieśń rzewna i śpiewna — 


| wzorowo odegrana przez pana Wolmana (na 


wiolonczeli) i przez koncertanta (ua fortepianie) 
przywiedła nam przed oczy obraz polskich ma- 
tek, które usypiają swe dziatki Kpiewem, 
„Pieśń Jaruchy* — „Kaskawa dziewczy« 
na — „Niepodobieństwo* i „Marzenia dziew- 
czyny* zgrabnie uchwycone i oddane z prostotą, 
Żywo nam przypominały filuterność polskich 
dziewcząt. Szkoda tylko, że wykonanie ich, nie 
zalecalo się zrozumieniem rzeczy, skutkiem 


| czego znikł efekt naiwności. Panna Ziętkiewiez 


widocznie ma talent do partji dramatycznych, 
ale do lekkich, koloraturowych utworów, jej 
glos się nie nadaje. 

„Chór strzelców* doskonale odśpiewany 
przez chór męzki, z towarzyszeniem czterech 
waltorni — oryginalnie pomyślany przez kompo- 
zytora, przedstawił nam rycerskość naszych 
myśliwców. 

„Irio“ i „Sonata“, wprowadziły nas w 
sferą arystokratyczną — nie dla każdego zro- 
zumiałą — bo też nie dla wszystkich otwie- 
rają Się podwoje salonów. Jednakże i tutaj 
pan Żeleński nie wyszedl z roli polskiego śpie- 
waka — prześliczne te dwa utwory opracowane 


są na motywach narodowych stylem poważnym 
i głębokim, 

Nie szukamy w tem przyczyny, dla czego 
sala nie była zapałnioną podczas koncertu pana 
Żeleńskiego, bo nie chcemy jej wyszukiwać — 
powiemy tylko to, 2e ci, którzy stracili spo- 
sobność usłyszenia tych pięknych utworów, nie- 


chaj Żalują! Bolesławicz. 


Potoczne wiadomości teatralne. — 
Pani German, o której w jednym z poprzednich 
„Dziennika dla Wszystkich* donogj- 
liśmy, że ustąpila z teatru lwowskiego, po 
króckiem wydaleniu się z niego. uapowrót przez 
dyrekcją w poczet artystek przyjętą została, 


niamierów 


— Dowiadujemy się, ża benefis pani Zimajer 
odbędzie się w początkach maja. 

— Panua Marja Turczynowicz artystka teatru 
lwowskiego, wyjeżdża za urlopem na kilka ty- 
godni do Warszawy. d 

— Pan Stanislaw Dobrzański 
dyrektor teatru lwowskiego, który przez pawien 
czas będąc chory, po powrocie z zagranicy prze- 
bywał we Lwowie, wyjechał w tych dniach w 
hrzeżańskie, aby się leczyć utmosferą świeżego 
wiejskiego powietrza. 


— Z Krakowa donoszą nam, że występy go- | 
šcinne na tamtejszej scenie p. Wladyslawa Szy- : 
manowskiego artysty teatrów warszawskich bu- | 
dzą ogolny interas w sferach teatralnych, które | 


nia szczędzą oznak sympatji, dla tego zdolnego 
aktora. Spodziewany tam jest niedlugo na go- 
ścinne występy p. Królikowski, jak już o tem 
donosiliśmy. 

— W Paryżu obecnie bardzo jest modnym i 
ulubionym kompozytor opereiek Vasseur, Trzy 
jego opary 3-aktowe: „Perła praczek*, „Sztu- 
czny dzbanuszek* i „Bilet na kwaterą*, prze- 
łożył! w tym czasie jeden z warszawskich tło- 
maczów, znany z kilku prac podobnych. Utwory 
pomienione wystawić ma za przyjazdem swym 
do Warszawy w Bellevue, 
czne p. Teksla. 


forazki z wielkiego tygodnia 


RYSOWAŁ Z NATURY 
O CIELE ` 
i 
W kwietną niedzielę. 

W kościele obchodzą pamiątkę tryum- 
falnego wjazdu Zbawiciela do Jerozolimy, — 
świecą palmy, ów pierwszy objaw rozwija- 
jące) sie pod ciepłem wiosennem roślinności. 


Tegoroczna wielkanoc woześna; zima ostra | 
i dluga trzywa roślinność w uśpieniu, pro- | 


mienie słońca, tak jeszcze są ukośne i blade, 
że nie zdołaty nawet śnieżyc wydobyć z pod 
okrycia śniegu. Nie ma więc palm w ko- 
ściele, — każdy szuka oczyma tego znaku 
zwycięztwa idei Chrystusowej, lecz nada- 
remno ! Śpiewacie: „Hosanna !* — lecz za- 
miast palm i liści świeżych, modły ezyste, 
uczynki dobre, niech witają Zbawiciela, 
wjeżdżającego w tryumiie. 

Ojciec i matka, z czworgiem drobnych 
dzieci wracają z kościoła, by spożyć skromny 
obiad; siadają do stolu, a jejmość, jakby od 


artystyczny | 


towarzystwo sceni- 


pei 
niechcenia, sprowadza rozmowe na bliskie 
święta, nadmieniając, że największy czas już 
zająć się zakupieniem zapasów do święco- 
nago; — małżonek utkwiwszy wzrok w bo- 
chenku chleba, tak małym, że ledwo na 
dzień jeden wystarczy dla licznej rodziny, 
a jednak dwa razy droższy, jak w la- 
tach poprzednich, — udaje, że nie słyszy ; 
jejmość nie zważa na to i opowiada dalej, 


jak znakomitych przepisów ua placki udzie- | 


liła jej sąsiadka, zaręczając, że tymi razem 
pewno i mąż pochwali jej pieczywo. 
Najmłodszy synek pyta mamy, czy upie- 
cze także jego ulubiony placek serowy? — 
jegomość wciąż zadumany, wciąż bardziej 
niarszczy czoło, poorane troską, lecz mil- 


ji 


czy, — aż westchnąwszy głeboko, odzywa 


się smutnie do żony: 

— I ty myślisz, że ja będę mógł dostar- 
czyć ci pieniędzy na to wszystko? 

Ona wtrąca nieżrażona, że tak bywało 
co roku. 

— Bywało! — lecz wspomnij, że tej zi- 
my spaliliśmy o dwa sągi drzewa więcej, 
że wszystko podrożało, wiec wydaliśmy wię- 
cej, jak zwykle; zima ta ciężka i drożyzna 
nadzwyczajną wyczerpały fundusze, — nie 
mam i na najskromniejsze święcone! 

Teraz przyszła kolej zachmurzenia się 
na żone: 

— Q(aly rok pracuję i oszczedzam, po- 
myślała, — i świat sprawić nie mogę, — 
utarła lzę cichą, lecz zamilkła, bo wiedziała, 


| że mąż gorżko pracuje na utrzymanie jej 


i dzieci. 
Lecz dzieci, które marzyły o plackach 
i tortach, rodzenkach i migdałach, — usły- 


szawszy taki wyrok, zaczęły lament; có- | 


reczka pytała ojca, czy będzie miala su- 
kienkę nową na święta, a synek średni, czy 
dostanie kapelusik, bo w czapce zimowej 
wychodzić już trudno! 


Wszystkie te żądania, wszystkie te żale, 


jakby ostre kolce wpijały sie w serce ojca, — 
wstał od stołu z spuszczoną głową, jakby 
obawiając się spojrzeć na swą rodzinę, wy- 
szedł. 


* 
w * 


Naprzeciw była wspaniala kamienica, 
przed bramę zajechał powóz, a puradjery 
osądzone na miejscu, nieciorpliwie żuły wę- 
dzidła, gdy jaśni państwo wysiadali, udając 
się po schodach wyścielonych dywanami na 
piętro. 

— Szczególna! — rzekłu hrabina, gdy 
mąż jej z galanterją podał ramię, — żeśmy 
się znów raz zeszli w kościełe ? 

— Wszak to palmowa niedziela — obo- 
jętnie odrzekł hrabia. 

— Tak! a mnóstwo ładnych buziaczków, 
choć w perkałowych sukienkach, przedstawia 
widok zajmujący. 

— Pani jesteś uszczypliwą! 

— Weale nie, — przeciwnie, przepraszam 
żem pana par force do powozu zabrała, — 
ale mam ważny interes. 

— Jestem na usługi. 

— Wiesz, mon cher! — że zaczyna się 
sezon, — otrzymałam Żurnale z Paryża, a 
na święta, jak co rok, chciałabym mieć 
nowy ekwipaż i konie. 


— Nie miałbym zupełnie nie przeciw te- 
mu, gdyby nie ten ogromny nieurodzaj w 
dobrach twoich i moich i kosztowny karna- 
wał miniony. 

— Pau przesadzasz ! 

— Bynajmniej, — karnawał wyczerpał go- 
tówkę i kredyt, — a rządca zamiast przy- 
słać pieniędzy, pisze, ża potrzebuje na za- 
siew. 

Ściągnęły się pięknie zakroślone brwi 
pani, przygryzła wargi i tupnąwszy nóżką, 
rzekła : 

— Rób pan, co chcesz, — ja garderobę 
i ekwipaż świeży mieć muszę koniecznie! 

Hrabia, choć flegmatyk i dobrze wy- 
chowany, zmarszczył się i odrzekł perswa- 
dując: 

— Wyjedziemy ua świeta ua wieś, — tam 
tego wszystkiego nie potrzeba. 

— Mam kwestę w wielkim tygodniu « 
księżną, — więc o wyjeździe mowy być nia 
może, projekt ten nia możebny — stanowczo 
zadecydowała hrabina. 

Hrabia wstał, a wiedząc, że ua upór 
żony nie poradzi, ukłonił się i wychodzae 
rzekł: 

— Dobrze więc! — sprobuję, czy kto 
jeszcze pożyczy. 

Idąc przez pokój, mimowoli spojrzał na 
stary w kącie wiszący obraz, — byla to: 
droga do Golgoty. (GC. d. n.) 


Kronika zagraniczna. 


Ks. Bismark posiada w chwili obecnej 
482 orderów. W tej masie oznak zaszczyt- 
nych nie figuruje tylko jedna W. Brytanja. 
Dla noszenia tych orderów razem wszystkich, 
potrzeba mieć piersi szerokie na 21 stóp. 


Zbrodnia w szpitalu obłąkanych. 

W szpitalu pomięszanych na umyśle w 
Clermont we Francji, znajdował się jeden 
chory, z którym uadzorea rady dać sobie nie 
mógł. Nie zastanawiając sie wiec długo, Ka- 
zał go zamkuąć w osobnym pokoju i tam 
zbił go tak silnie, iż biedakowi przetrącił 
jedno ramię. Lękając się odpowiedzialności 
za czyn ten okrutny, postanowił wie poprze= 
stać na tem. Pod pozorem przejażdżki, są- 
brał go z sobą do powozu i w drodze rzu- 
ciwszy sie na niego, na Śmierć go udusił i 
pochował trupa w lesie. Zbrodnia, wkrótce 
po krwawy wypadku zostala wykrytą; 
zbrodniarz przecież zdołał ujść za granicę. 


W Berlinie otworzono muzeum poczto= 
wych marek. Na znakach tam znajdujących 
się, są głowy pięciu cesarzów, 14 królów, 
trzech królowych, jednego wielkiego księcia, 
6 książąt, jednej księżniczki i kilku prezy- 
dentów; na innych emblemata, zbroje, her- 
by i t. p. Specyfikacja składa sie z 4.498 
europejskich marek, 441 azjatyckich, 251 
afrykańskich, 201 australskich, oraz 1.148 
amerykańskich. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


Grudzińskiego: „Łokciem i miarka", powieść , 


społeceno-obyczajowa. Warszawa, drukiem Włady- 
sława Dębskiego, 1879 r. (odbitka z „Niwy*). 
„Świetnością rodu jest cześć nieskalava*. Ta- 
kie motto położył autor na czele swej powieści. 
Motto to jest całą powieścią, bo powieść jest ilu- 
Btracją motta. „Rodzina Wapowskich traci ojców 
swych mienie, Głową tej rodziny jest dziadek, stary 


rotmistrz Wnpowski, dalszemi odnogami owdowiala | 


sędzina Wapowska z córką Zofią i dwóch synów 
wdowy: Tadeusz i Kazimierz. Tadeusz jest artystą- 
rzeźbisrzem, Knzimierz lampartem wielkomiejskim, 

Rodzina Wapowskich należy do starych ro- 
dów. Czyniła wiele dobrego, służyła wszędzie, gdzie 
mogła, sprawie publicznej, aż nia z własnej pod- 
upadła winy. Hrzeba opuszczać stare gniazdo, w 
którem ród tyle wieków przesiedział. Jakiś dorob- 
kiewiez, rodziny wychowanieć i dłużnik, bo dziad 
jego chował wię u Wapowskich, zbogacony przez 
oszukaństwa różne, kupuja majątek, Kobiety czują 
klęskę — płaczą; stary rotmistrz je pociesza, do- 
dając otuchy. Krótko przed opuszczeniem starego 
gniazda, oświadcza się młody Środkowski o rękę 
pamny Zofii Wapowskiej, ale panna daje mu kosza, 
bo woli na ubóstwo iść, na poniewierkę, niż się za- 
przedać synowi podłych dorobkiewiczów, bo panna 
jest szlachcianką, rycerzów wnuczką. Wapowacy o- 
puszczają siedlisko rodu, a opuszczają z honorem, 
bo, choćby niepotrzebowali, płacą wszystkie dlugi, 


tak, iż im nie wiele z dawnej świetności zostaje. | 


Ubodzy, ale uczciwi idą do miasta, na pracowne 
zarobkująco życie. 
wień jest stary rotmistrz. 

W mioście zaczyna się życia pracowne. Tam, 
na trzeciem piętrze, w mieszkaniu brata Tadeusza, 
który jost rzeźbiarzem, żyje teraz razem cała ro- 
dzina, potykając sią odważnie z pracą i niedosta- 
tkiem. Stary rotmistrz zajmuje się tokarstwem, 
panna Zofia Wapowska daje za pivniądze lekcje na 
fortepianie, albo szyje z matką do magazynu. Byliby 
zupełnie szczęśliwi, gdyby się lampart Kazimierz 
nawrócił. I lampart nawraca się po strasznej nocy, 
którą przemęczył wśród najokropniejszych wyrzutów 
sumienia. Lampart nawraca się, spieszy na łono 
rodziny, a odżywszy tu, zaczyna się uczyć rzemio- 


Duszą tych planów i postano- | 


ała, bo wstępuje do fabryki. Pracowne życie posuwa 
| się cichutko; bez emocji, bez wrzawy i blasku. Po- 
| wieść konczy się mile, optymistycznie: młodzi m- 
dzie rozkochują się i żenią, a stary rotmistrz, do- 
konawszy głównie tego dzieła, zstępuja do grobu 
po nagrodę, po spoczynek. 

Taki jest szkielet powieści. Autor wcielił w 
ten szkielot, kilka innych, epizodycznych opowia- 
dań, która można pominąć, ho nie wpływają na ca- 
łość utworu, tylko dopełniają kolorytu tenden- 
cyjnego. 
| O cóż autorowi chodzi? Stalo się od nieja- 
kiego czasu mody u nas w Polsce (za przykładem 
reszty Europy) bawić się, Że tak powiem, w „to- 
| warzyski* liberalizm. Kto chciał nehodzić, lub rze- 
czywiście uchodził za światłego człowieka, rozu- 
miejącego ducha czasu — musiał koniecznie na 
szlachtę wyinyślać. Bohaterami powieści, drama- 
tów, komedyj, musieli być koniecznie: kupey, inży- 


wała moda. Kto jest szlachcicem, powinien się nie 
przyznawać do herbu, bo tytuł szlachecki — nio- 
potrzebny jest, Śmieszny, prawie... bańbiący. Pra- 
| wiono o „polakach mojżeszowego wyznania“, miotano 
się na „głupią, zacofaną szlachtę“, na „przesądy“ i 
Bóg nie wie co. Dlaczego? Bo oto dziewiętnasty 
wiek bije przeważnie czołem przed złotym cielcem, 
a panowie kupcy muszą zohydzać to, czego nie 
mają, czego mieć nia mogą, a bez czego nie ma 
absolutnego panowania — muszą opiwać tradycję. 
Wielka rewolucja francuska wzięła szlachectwu da- 
wna znaczenie, Nie ma dziś kraju w Europie z wy- 
| jątkiem Rosji, gdzieby szlachectwo, jako takie po- 
łączone było z wyjątkowymi przywilejami. Nikomu 
się dziś nia śni stawiać wyżej głupiego szlacheica 
nad światłego syna chaty; prezydentami rzeczypo- 
spolitych są ludzie bez przodków rycerskich, tak 
samo ministrowie i jenerałowie, Więc o cóż cho- 
dzi? O blask imienia w prywatnem, towarzyskiem 
życiu, o drobną próżność drobnych Indzi? Jest to 
czynnik tak bardzo maly w życiu narodu, iż go 
zupełnie pominąć można. Ludzie zostaną zawsze 
ludźmi, a skoro zginie szlachta rycerska, przyjdzie 
inna, bo tak zawaze było. Nienawiść Durżoazji do 
herbów jest także tylko próźnością, zazdrością. Ta 
sama przecież burłoazja, która szydzi z herbów, z 
koron, właśnie o te herby i korony najgorliwiej 
się ubiega. 


nierowie, mechanicy, garbarze itd, bo tak nakazy- | 


P. Stanisław Grudziński chciał właśnie wbrew 
modzie, wbrew zwyczujowi wykazać, ża nie konie- 
cznie każdy szlachcie tobuzem być powinien, lam- 
partem i głupcem, Że i szlachcic pracować umie, i 
szlachetnym być może. Tendencja ta przynosi za- 
szczyt autorowi. Tak zwani postępowcy nie będą 
z nią oczywiście symyatyzowali, ale objektywny 
krytyk masi idei tej przyklasnąć, bo jest spra- 
wiedliwa. (CG. d. n.) 

F. Jeske-Chotński- 


ROZMASTOŚCI. 


Statystyka samobójstw. W Rosji podług obli- 
czeń „Gołosu*, na miljon ludności przypada samo- 
bójstw dwadzieścia, w Danii w tym snmym sto- 
sunku 176, we Francji 116, w Szwecji %1. Na mil- 
jon młodych mężczyzn od 16 do 20 lat, w Danii 
przypada 130 samobójstw, we Francji 22, w Szwe- 
cji 16. Dania więc w tym nieszczęsnym względzie 
ma pierwszeństwo. 

Pensje manarchów. Car rosyjski pobiera co- 
dziennie 100 000 mr., sułtan turecki 73.000 mr., ce- 
sarz austrjacki 40.000, cosarz niemiecki 32,000, król 
włoski 25.000, królowa angielska 25.206, a król bel- 
gijski 6 572 marek, Śliczny to pieniądz — nie ma 
co mówić | 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji, 


P. Ala. w Przemyślu. Prosimy o korespon- 
dencje o sprawach tamtejszych bieżących. 

P. D. w Piw. Pomimo pańskiej reklamacji, 
nia możemy tej korespondeneji drukować. 

P. T. w Pradze. Prosimy o dalsze korespon- 
dencje. 

Fijotkowi we Lwowie. Ukryj się pan, ukryj 
w najgęstszej trawie, będzie to lepiej dla pana... 

P. Zofji we L. Wiersz pani nie do druku. 

P. K. Z. w J. Od pańskich rymów włosy na 
głowie powstają. 

P. Z. G.wK. Jeśli kobieta mówi: „kocham“, 
wierzyć jej trzeba często, jeśli mówi: „nienawidzę”, 
tylko czasem trzeba wierzyć... 

P. Chod we L Wszystkie pańskie praca, mo- 
żeaz pan odebrać z Redakcji, gdyż nie możemy ich 
zużytkować, bo są bardzo słabe. 


R ERO OEĄ LISE sx OW>E JA: 


Banki i Towarzystwa finansowe, 


O. k. uprzyw. galicyjski Zakłna 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska l. 14 w wlasnym gmachu. Wy- 
daje 69/, nsygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne, które mają nadto 
ndział w dywidendzie i mogą służyć 
na katcye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po poludniu. 


Bank budowniczy. plae Marja- 
cki, w gmachu Banku hipotecznewo. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Galicyjskie Towar. kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Tndwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 


Galicyjski Bank kredytewy, ul 
Jagielońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje nspynaty kasowe 407, z 14-dnio- 
wem, fa 430-dniowem. n1/ą7/, Z 80-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 67 ,. 


C. k. wrz. Galie, uhcyjny Bank 
hipoteczny, plae Marjacki l. bo, wa 
własnym gmachu. Wydaje asyrnacje 
kasowe 50, z SU0-dniowem, 4%, z GU- 
dniowem, 407, z 50-dniowem wypo- 
wiedzeniem. tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
60, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju ukcyj, mo- 


żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
plae Marjaeki, |. 10. Przyjmuje wnio- 
ski na nbazpicczenie ludzkie, wa wszy- 
stkieh kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia male tak zwana pogrzebowe, 
zacząwszy ud 50 gir, ssóre wypłacają 
sią w 24 godzin po śmierci ubezpie- 
ezonago. 


Zakiad ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dia Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1. 2. Vowarzystwo zarejestro- 
walu z nicograniczon poręką, kupuje 
za mierną prowizję. niezapadłe jeszcze 
kupony papi ów wartościawych pań- 
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki ma książoczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 6%/, na ra- 
chunek kieżący, 70/9 z trzechmiesięcz= 
nem wypowiedzoniem. Udziela pożyczki. 
i zaliczki, eskontuje wekale. 


Sokal i Lilien. ul. Hetmańska |, 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszol- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
nujkorzystniejszemi warunkami, Zle- 
cenin z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 


Towarzystwa Ubezpieczeń, 


Transylwania, ogólny bank wza- 
jemnych ubezpieczeń, założony w 1868 
E', poleca przez swoją główną ajeneję 
dln Galicjii Bukowiny we Lwowie (ul. 
Halicka 1. 36), korzystne kombinacje 


ubezpieczeń kapitałów i rent na doży- 
cie i przeżycie, dalej ubezpieczenie ud 
szkód z ognia. 


Handel korali. 


Romuald Tarasiewicz, ul. Aka- 
demicka 1. 22. Korale rznięte, ncapo- 
litańskie toczone, oraz biłuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stalych. 


Zegarmistrze, jubilerzy i wyroby 
złote i srebrne. 


Armatys et Moerli, zegarmistrz, 
ul. Halicka, 1. 19. Wielki sklad zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, z naj- 
stynniejszych fabryk gonewskich. — 
Wszelkie reperacja uskutecznia z po- 
ręezóniem do Int dwóch. Cenniki na 
Żądanie franco. 


Organy kościelne i fortepjany. 


Jan Śliwiński, ui. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
sanów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na składzie pianina i forte- 
piany francuskie. Gwarancja lat 10. 


Magazyny optyczne. 
Maurycy Boscowitz, optyk, plac 


Marjacki |. 1. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 


dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Wyroby rseźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokalski. ul. Mickic- 
wicza |. 6, Modai zaslugi z wystawy 
krujowej we Lwowia 1877. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa, konzolo, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz że zloceniem, różne mo- 
dele do odlawów wykonuje z najwię- 
kazą akuratnościa. 


Zakłady szewckie, 


Franciszek Gawlik. ul. Strzolec- 
ka 1. 2. Pracownia obuwia męskiego, 
damskiego i dla dzieci, z materjału 
zagranieznego i krajowego. Zamówie- 
nia wykonywa szybko i sumiennie po- 
dlug najnowszej mody i po najtańszych 
cenach, 


Zakłady introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introligator- 
ski i fabryka wgłębiauych kartonów 
(Passepartouts). poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, sdresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografja i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
i rozmiarach. 


| Zygmunt Mozer i Syn | 


we własnej realności 
ulica Krasickich Nr. 5%/,. 


polecają szanownej publiczności 
swa od roku 1839 założoną „Pra- 
cownię Ludwisarską* wyro- 
bów mosiężnych, metalowych do 
i| maszyn cukrowarskich, gorzeł 
|| nianych i przynależnych części 
|| składowych. Dzwony do najwię- 
kszych rozmiarów, Sikawki o0- 
gniowe 2 i 4 kołowe. jakoteż 
pompy ssnco i ssąco - tłaczące, 
moździerze, lichtarze kościelna 
i stołowe, żelaska do prasowa- 
nia i wszelkie w zakres Iudwi- 
sarski wchodzące artykuły, ja- 
koteż wyrabiają do największych 
rozmiarów odlawy żelazne do 
maszyn i narzędzi rolniczych, Za- 
kupują wszelkie kruszce po sta- || 
(358- tych conach. 12-5), 


Y- ——— aż 


eofil Wojcieki w Przemyślu obok | 


handlu p. Witkowskiego, poleca 
swój obficie zaopatrzony magazyn obu- 
wia męskiego, damskiego i dziecinnego 
2 najlepszego krajowego i zagranicz- 
nego materjału wykonane i podług o- 
statniej mody, po umiarkowanej cenie. 
Na zamówienia;z prowincji uprasza się 
o przysłanie starego bucika na miarę. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia szyb- 
ko i sumiennie Poleca przytem z fa- 
bryki W. Rzący z Krakowa najlepszy 
szwarc i tłuszcz nieprzemakalny do 

(427-12-2) obuwia. 


(OOM sklad, różnych win o- 
tworzyłem za Żótkiewską rogatki 
1. 119 po nadzwyczaj umiarkowanych 
cenach. Posiadając własną winnicę, 
mogą szanownej publiczności 
2a dobroć gatunków i niskość cen, Po- 
lecam się łaskawym względom sz. pu- 
bliczności. S. Ehrlich Jazowski. 
Za próżne butelki zwraca się po 
5 ct. — Przy odbiorze w butelkach, 
zaczawszy od 10 butelek daję 5%, ra- 
batu. (425-1-2) 


i Wd A 


ulica Sykstuska Nr. 6 
we Lwowie. 


JEDYNY WYŁĄCZNIE 
1 


Skład HERBATY rosyjskiej 
(399-4-8) P 
GN a "RP" "IN o e 


„aż "Th 


konkurując przez najskrupu- 
latniejsza rzetolność ! 


jadzwyczajne zniżenie cen. 
"M Zehn Jahre aus dem Leben einer 
schönen Frau zamiast 60 tylko 40 ct. 
Rathgeber in Hhegehedmnissen für junge 
Fheleute und , erlobte zam. zt. I tylko 
60 ct., Uber die Probenachte der deut 
schen Bauernmiidchen von Fischen zan. 
90 tylko 50 cr, Lawes, Die Weiblich 
Reitge zam. 1:80 tylko 80 et. W anty- 
kwarni i księgarni J. Leon Pordes 
ul. Trybunalska |. 1. (398-2-2) 


J. C. Staff 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
poleca swoją Oukiernię obficie zaopa- 
trzoną w różnego rodzaju ciast, cukrów, 
konfitur, słowem we wszystko, ¢o tylko 
w zakres cukierniczy wchodzi; oraz ró- 
Żne z cukru baranki, pisanki, kwiaty itp. 

Wszelkie zamówienia uskutecznia 
szyhko i po cenie najtańszej i z naj- 
świeższyćh ciast. 397-1-3 


1 JE galicyjska pracownia po- 
wroźnicza Franciszka Ksawe- 
rego Marschalla we Lwowie ul. Gro- 
dacka nr. 11, poleca po cenach naju- 
miarkowańszych wszelkie wyroby po- 
wroźnicze i wszelkie inne przedmioty 
w zakres powroźnichwa wchodzące. Rę- 
-eze za doborowy i materjał, wszelkie 
zamówienia tak miejscowe jak i z pro- 
wincji uskuteczniam bezzwłocznie i ta- 
kowe koleją lub pocztą w miejsce wska- 

zane odsyłam. (8373-6-2) 


ręczyć | 


i 
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Skład wszełkich to- 
warów i preparatów 
chemicznych. przyrzą- 
dów chirurgicznych 
z kauczuku i metalu 


APTEKA 
pod „Złotym Słoniem* 


Henryka Biomenfolda £ oso | eita 


(dawniej J. Blatma) towych. 

we Lwowie, ulica Żółkiewska Nr.$4 (przy placu Krakowskim) 
Sklad główny wszelkich wyrobów leczniczych aptek Grimault i Sp., Vislin, 
Vial, Lechelle, Laroze, Cauvin, Rigollot i t. d. z Paryża, — Sklad komi- 
sowy główny preparatów dr. Poppa dentysty z Wiednia, jako to: Wody 
annterynowej do ust, pasty, proszku i plomby do zębów. (Ciment pour les 
dents arrióe.) Środki te używane bywają od dawna w cierpieniach ust i zę- 
bów. — Skład glówny Ekstraktu mięsnego Liebiega z Australji. — Skład 
komisowy glówny preparatów dziegciowych aptekarza Gustawa Hella z Opa- 
wy. — Roztworu pastylek i kabsulek dziegciowych dra Bergera, które to pre- 
paraty za najskuteczniejsze uznane są przez pierwszorzędne znakomitości le- 
karskie w chorobach krtani i pluc, zaś słynne mydło dziegciowe dra Berge- 
ra w chorobach skórnych. — Sklad komisowy główny prawdziwego oleju 
rybiego miętusowego firmy Maager z Wiednia. Skład główny wszelkich 
wyrobów słodowych Jana Hoffer z Berlina, mianowicie: Piwa, ekstrakru, 
czekolady i cukierków słodowych Hoffer. — Skład główny ziółek kraw czy- 
szczących aptekarza Wilhelma z Neunkirchen. — Sklad główny wody ko- 

lońskiej, firmy: Jean Marie Farina z Kolonji. 

Skład jedyny komisowy dla Lwowa i Galicji z drzew szpilkowych pre- 
paratów, uwieńczonych dyplomem wystawy paryskiej z r. 1878, wyrabianych 
przez Zarząd kąpielowy w Iszlu z wyśmienitym skutkiem używanych przeciwko 
chorobom piersiowym, płucowym i krtaniowym 4U1-13-3 


Skład wszelkich 
środków leczniczych, 
speyficznych iuniwer- 
salnych krajowych i 

zagranicznych. 


Wa Gajewska obok handlu p. M. 
© Bałtabana przy placu Marjackim 
118 we Lwowie poleca swój skład go- 
towej pościeli a mianowicie: kołdry, 
materace, sienniki, poduszki, gotowa 
poszewki, prześcieradła, drelichy, za- 
pały, zonesy, tyftyki, perkale, piki, 
haftowana szlarki i wstawki, jakoteż 
dziecinnej bielizny tak dla nowo na- 
rodzonych jak i dla starszych dzieci 
do lat 7 i wyżej po cenach najprzy- 
stępniejszych. Ręcząc za rzetelną iry- | 
chłą uslugę, jakoteż za doborowy i 
trwały materjal mam zaszczyt polecić 
się nakawym względom szanownej P. T. 

Publiczności. (380-4-3) 


EH SU CELI a RE=-EI 


z fabryki sucharków i pierników 
L. Czyńskiego w Jarosiawiu, 


Pierwszy wyróh krajowy zastępujący biszkopty angielskie. 
Sucharki te nie pozostawiają żadnych posmaków łojowatych, 
gdyż wyrabiane są na najlepszych tłustościach, używanych w naszej 
połskiej kuchni. Sucharki ta dadzą sią długo bez utraty smaku i ze- 
psucia przechowywać. Sucharki te są do nabycia we Lwowie w 
handlach korzeunych pp. St. Markiewicza, K. Batlabana, Klimowicza, 
Roissa, O. T. Wincklera, Mańkowskiego. Jnstjana, Briihla, Padewskiego, 
Marszałkiewicz:, N. Baumana synów, E. Kleina, Czarneckiego, Bordolo 
i w składzie herbaty J. Birklego. Jakoteż PIERNIKI znane już 
z niedorównanego smaku i eleganckiego wykonania do naby- 
cia we Lwowie w handlach korzennych: F. W, Królikowskiego, K. 
Batłabana, St. Markiewicza, Briihla, E. Kleina, Klimowicza i Bordolo. 
Oraz sucharki i pierniki te są do nabycia w innych pierwszorzędnych 
handłach Galicji. (354-12-2) 


JWstrzykiwania kapsulki z rośliny || 
MATICO 


| 

| 

jl w ałabościach męskich naj- 
i skuleczniejszy srodek. 


(Flaszka wstrzykiwań 40 cent. Ka- | 

psułek 80 ent.) I 

Poleca apteka „pod Lwem“ wa Lwa- 

(379- wie obok Brygidek 2-8) | 
K. KRZYŻANOWSKIĘGO. 


Zamówienia z prowincji uskute= | 
cznia sie odwrotna pocztą. IE 


erdynand Karica stroicial i re- | 

staurator fortepianów ul. Jegiel- 
lońska nr. 6. Przyjmuje wszelkio forte- 
piany stare i przerabia je na nowe, 
Oraz na Żądania idzie do domów stroić 
fortepiany za mierna cene, wyjeżdża na 
(373- danie na prowincję. 4-2) 


| Wowo otworzony hurłowny i 
M detaliczny HANDEL WIN. Ni- 
niejszem mam zaszczyt zawiadomić sz. 
publiczność, iż otworzyłem w domu, 
w którym się znajduje wyszynk piwa 
iwódek pad godłem „srebrnego orla“ 
przy ulicy Sobieskiego |. 18 we Lwo-. 
wie w domu p. Miknlińskiego, osobny 
HANDEL WIN który w obszernym 
lokalu z komfortem urządziłem, ró- 
wnież mogą szanowni goście w dogo- 


przy placu 


Jan Ry biński Bernardyń- 


skim |. 8. poleca swój magazyn obu- 


Józef Satalecki 


zegarmistrz w Krakowie 
w Rynku 1. 11, obok księgarni 
Friedleina. Poleca swój obficie 
zaopatrzony magazyn zegarów 
od lat kilkudziesięciu w którym 
posiada wszelkiego rodzaju Ze- 
gary. zegarki kieszonkowe złote 
i srebrne najnowszego fasonu po 
najumiarkowańszej cenio. 
Przytem P, T. Publiczność 
raczy zwrócić uwagę, na 
magazyn p. Sataleckiego, i nie 
5 bierze przez omyłkę firmę sąsie- 
gz dnia za firmę p. Sataleckiego 
Y jak do tej pory się praktykowało, 
N ponieważ wszelkie reperacje, jak 
i za nowy towar kupiony, p. Sa- 
g talecki daja gwarancję za dobroć 


a i trwałość na lat dwa, 
U 950-12-4) 
© Ein. 4 ma AUM © 


sus Momoeki przy ul. Ha- 
lickiej nr. 3h, poleca swój magazyn 
strojów męskich podług najmodniejszej 
mady wykonane i z najlepszego ma- 


wia męskiego i dziecinnego z najlep- 
szego materjału krajowego i zagrani- 
cznego, podług najnowszej mody wy- 
konanaipo najtańszej cenie. Wszelkie 
zamówiena uskutecznia szybko i su- 


dnie urządzonej piwnicy, dostać zawsze 
różne giłunki win zagranicznych w 
najlepszej jakości i po najumiarkowań- 
szych cenach. Także utrzymuję na 
składzie rozmaite Miody i Piwa, tuszę 


sobie że szan. publiczność będzie łaskawa, 
swemi względami mnie zaszczycać. 
(362-4-2) Z szacunkiem M. Agit. 


miennie. Na zamówienia z prowincji 
uprasza się na miarę przysłać stary 
(364-4-4) bucik. 


| WALENTY BAUROWICZ ©» K 


| znany od lat 15 SKŁAD i PRACOWNIA ORUWIA DAMSKIEGO l 
przedtem przy placu Katedralnym w domu pod 1. 27 (starą), obecnie 
przeniesiony do domu własnego przy ulicy Kopernika (dawniej Sza- 

roka) pod 1. 7 (nową) naprzeciw apteki P. Mikolascha. 

| Poleca swój obficie zaopatrzony magazyn obuwia damskiega i dzie- 
cinnego z najlepszego materjału zagranicznego i krajowego, podług naj- 
nowszej mody wykonane. Wszelkie zamówienia uskutecznia szybko i su- 
miennie, Z prowincji uprasza się o przysłanie starego bucika na miarę, lub 
nr. podeszwy — powyższe artykuły sprzedaje po najniższych cenach. 


ua EŃ AREK RÓ EŃ, s) 


I 


terjału. Wszelkie zamówienia uskuta- 
cznia szybko i sumiennie po nnjniż- 


szej cenie.  (364-4-2) 
Tania kuchnia gey: 


| tego 1880 w rynku pod 1. 7, i poleca 
| następujące cony potraw: Rosół z ry- 
łem inb makaranem z wołowem mię- 
sem 10) ch. — Pieczeń wokowa, cielęcn 
lub wieprzowa z kapustą lub karto- 
flami 14 ct. — Tuzin pierogów 10 ct, — 
| Barszcz lub inna zupy 4 et. — Flaczki 
lub płucka 5 ct. — Kiszki smażone bez 
różnicy 8 ct. — Kiełbaski z chrżanem, 
para 7 et. -- Nogi studzone 8 ct. — 
Szklanka kawy 6 ct. — Szklanka mleka 

gorącego 3 ct. (854-12-2) 


ramy rzeźbione, dzwonki elektry- 
ezne i konduktory (grzmotochrony 


! J. CHRISTOFA. 


| Na prowincji wysyla się tanim kosztem 
| Montera. Cenniki i kosztorysy na żą- 
danie franco. FABRYKA: ulica Kle- 
| parowska l. 25. — SKŁAD FABRY- 
(355- CZNY: ul. Kopernika l. 2. 4-3) 


H. I i 


iemetz ulica Grodzka 1. 56 


innych optycznych lub RZ W 


130-4-3) 
© 


= 8 
Leopold Warelałowski 


budowniczy we Lwowie, 
upoważniony przez e. k. władze 
rządowe. Przyjmuje do wykona- 
nia wszelkie ruboty w zakres bu- 
downietwa wchodzące, jako to: 


murarskie, ciesielskie, kamie- 
niarskio itp. Oraz wypracowania 
projektów, planów i kosztorysów, 
przyjmuje kierownictwo budowy 
tnk w mieście jakoteż i na pra- 
wineji. — Zamówienia przyjmuje 
w kancelarji pod |. 1. ul. Try- 
bunalska, II. piętro, lub wa wła- 
snym domu Zamnrstynów l. 152 


8 848- -2 


introligatorski i galante- 
Zakład ryjny, w Krakowie, Rynek 
główny, 1l. 16 (przy rogu ul. Brackiej 
obok apteki pod koroną Irauczyńskiego 
w podwórzu na dole). Przyjmuje wszel- 
kie roboty introligatorskie i galante- 
ryjne i wyrabia takowe podług najnow= 
szych wzorów zagranicznych, starannie, 
mocno gustownie i elegancko w jak naj- 
któtszym czasie i po cenach najumiar- 
kowańszych. Fedunio i Schramm. 
(342-10-4) 


K. Mieczkowski 


we Lwowie przy ulicyGro- 
deckiej I. 79, 
poleca naświętn WINA w bu- 
telkach od 35 ct. do 1 zł. i na 
litry różnego rodzaju. 
Szynki i różne wędliny. 
Cukier, kawę, migdały, rodzen- 
ki, słowem wszystko, co tylko Æ 
w zakres korzennych artykułów 


a 
p 


wchodzi, po cenach umiarkowa- 
nych. Wszystkie zamówienia z 
prowincji uskntecznia szybko i 


sumiennie. (368-4-4) 
g Alojzy Królikowski x 


księgarnia antykwaryczna i han- 
del papiera w Tarnopolu, 
polecn wszelkie książki szkolne, atlasy 
lobusy i t. p. po cenach najtańszych. 
N dostarczanie pism perjody- 
cznych we wszystkich językach, po ce- 
nach katalogowych. Skład książek, o- 
brazków dla dzieci, i wszelkie przy- 
bory służące do pisania, rysowania i 
malowania po najtańszych cenach. 


(408-4-5) 
rzeźbiarska i kamieniarska 
Pórier i Gorgolewski 


we Lwowie ulica Piekarska 1. 21, 
utrzymują wielki sklad gotowych 
pomników granitowych, marmurowych 
i ciosanych. Również wykonują posągi, 
popiersia, tarcze herbowa itd. Przyj- 
mują także zamówienia na prowincję. 


Pracownia 


a" chce tanio kupić! niech się 
uda do składu sukień męskich J. 
Chigera we Lwowie przy ulicy Ha- 
lickiej pod 1. 32, w domu p. Mrazka, 
naprzeciw c. k. Sądu krajowego, a tam 
dostanie gotowe ubrania, według naj- 
świeższej mody z najlepszych krajo- 
wych i zagranieznych mataryj po naj- 
umiarkowsńszych cenach. Zamówienia 
przyjmują się i reparacje uskuteczniają 
sią jak najlepiej. (405-4-3) 


rzy ulicy Zamarstynowskiej jest 
m wolnej ręki realność do sprze- į 


dania z dwoma froniami, jeden 

front naprzeciw mtynu p. Damsa, 
a drugi front na uł. Zamarstynowską, 
Bzeroką jest 30 sążni, a długą TO sa., 
A do tego jest dość duży ogród i fa- 
bryka zapałek. Jeśli kto łyczyć sobie 
będzie, to może tę fabrykę obrócić na 
micszkanie, powyższa ronlność jest pod 
bardzo przystępnemi warunkami do na- 
bycia, ponieważ część pieniędzy toruz, 
R resztę na wypłatę, Bliższn wiada- 
mość w handlu p. J. Ehrlicha przy ul. 


Rrnkowwakiej |. 36. (867-1-4) 


Wy Glawacki. jubiler. 'w 
Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, 
polecen swój skkuł towarów złotych, 
stcbrnych. i różnych kosztowności po 
cenach najumiarkowańszych. Przyj- 
muja wszelkie zamówienia, zamiany i 
reparacju. (382-4-4) 


ózeľ Rudnicki (dawnicj Wieczo- 

rek) w Krakawie w hotelu Dro- 
zdońskim, poleca rękawiczki z wła- 
Bnej fabryki i zagraniczne, bioliznę mę- 
ską, kaftaniki i skarpetki wełniane, 
kapelusze, czapki, pledy, płaszcze gu- 
mowo, kalosze, parasola etc. (204-12-10) 


> a 
PW. Bo Jawrskż 
zegarmistrz w Krakowie 

ul. Grodzka (róg Poselskiej) 
poleca szan. Publiczności swój skład 
zegarków kieszonkowych z fabryk 
pierwazorzędnych, między któremi Pa- 
tek, Siegrist 1 t. d, tudzież zugarów 
pendutowych, stołowych, budzików i t.p. 
o cenach mjumiarkowańszych, dające 
ANis poręczenie. (211-12-11) 


N Ąjler poleca swój sklad SUKNI, 

: 11i wszelkich towarów wełnianych 

modnych, wa Lwowie plac Marjacki 
ILG, (389-4-3) 


<BR 
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brycznych. 


POOOCCXKXXXKKAKKAK 


wincji załatwiają się 


EPOSODODODOKKX XKXKXKXXXKXXXX XXX XXXXXXX XXL 


SKŁAD FABRYCZNY KAPELUSZY FILCOWYCH 
J. OBERWALDERA 6 Sp. 


we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 1 5. 
poleca na sezon wiosenny wszelkiego rodzaju kapelusze filcowe dam- 
skie, męskie, dla panienek i chłopców pa najtańszych cenach fa- 
Kapelusze damskie ubrane podług najświeższej mody, 
znajdują się w zapasie, nie ubrana zaś kapelusze moga być na żądanie 
według modeli najnowszych ubrane. Wzorów teraźniejszych kapeluszy 
modnych udzielamy bezpłatnie, Przenoszone kapelusze przyjmują się do 
prania, przerabiania na najmodniejsze i odświeżenia. Zlecenia z pro- 


rychło za zaliczeniem. (419-4-3) 


[PPOCOODXKXKXKKXNKKK 


DOAIAK 


D racownia stolarska Braci 
-  Wczelak, Lwów, ulica by- 
czakówska 1,27. wykonuje wszelkie wy- 
roby w zakres stolarstwa wchodzące, 
jako to: werandy, pawilonixi ogrodowe, 
domki studzienne. portale, bramy wja- 
zdowe, drzwi, okna, sufity, posadzki, 
okładziny ścian (Wandvertalfelungen), 
Urządzenia wewnętrzne: szafy i lady 
sklepowe bióra kancelaryjne itp. Wy- 
konuja według najnowszych wzorów i 
najlepszaj konstrukcji z materjałów dv- 
borowych różnych gatunków. Zamówie- 
nia w miejscu i z prowincji wykonuje 
najstaranniej po cenach umiarkowa- 
nych. (366-12-5) 
za 
an Karot Rerezżowski. rzeźbiarz 


i właściciel kemieniołomu w Tar- | 
nopoln. Poleca swą fabrykę zaopatrzoną | 


w nagrobki i pomniki różnego rodzaju 
z własnego materjału (bialego piasko- 
wen) i kamienia trembowelskiego, oraz 
podejmuje się wykonać wszelkie robaty 
kamieniarskie i rzeźbiarskie przy bu- 
dowach tnkże z własnego materjału, 
przyczem zwraca się uwagą, iż mater- 
jal powyższy został uznany przez zna- 
wców specjalnych za najlepszy. Zamó- 
wienia uskutecznia szybko 1 po naj- 
umiarkowańszych cenach. (414-12-38) 


z Pda. : 

Adolf Niedźwiecki 
poleca swój przy ulicy Sykstuskiej 1. 3. 
otworzony i obficie w Świeże towary 
zaopatrzony Wandel towarów ko- 
rzennych win austrjaekich, wegier- 
skich i zagranicznych w najprzedniej- 
szych gatunkach, */, kilo kawy ad 80 et. 
do 1 ztr.. cukier, herbatę chińską i ka- 
rawanową */, kilo 1 do 5 złe, rum z 
Jamajki litr od 50 ct, do 2 ztr., rozo- 
lisy i likwory 2 fabryk krajowych, pa- 
pier, pióra, atrament it.p. Wszystkie 
w zakres mego handu wchodzące to- 
wary, nabywami wprost z magazynów 
hurtownych, a nie przyjmuję nawet 
takowe, jeśli nie są przedniej jakości 
i świeżości. Przeto z całą pewnością 


polecić się mogę względom szan. P.T. 
pubbiezności, zapewniając nadto, 2 
w handlu moim są bardzo umi 


(261-4-4) 


Adolf Niedźwiecki. 


J Lipczyński w Krakowie przy 
* ul. Grodzkiej 1. 64. Magazyn stro- 
jów męskich. Wyrób wytworny. 10-12-11 


| 


d 
A 


ielki wybór pie 


meem acz, 


e 
zy 
"ELrafty ! 


| F. Bruno Hahn w Krakowie, 


Pierwszy zakład fabryczny robót 
haftowanych ręcznych. 

„, Robótki haftowana włuczkami. | 
jedwabiami, sznelkami etc, na 
kanwie, płótnie, kanwie Jawa i 
materji jedwabnej, poleca w ob- 
fitym wyborze — co do gustu i 
czystości wyrobu. wyrównyweją 
zapranicznym hnftom, a ceny są 
tak niskie, Że konkurencja nie- 
możliwa. 

Wszelkie obstalnnki wchodzące 
w zakres robót ręcznych hafro- 
wanych, wykonywa szybko i do- 
kładnie, zamówienia na dywany 
do kościołów składane z kwa- 
dratów, dostarcza pod korzyst- 


I 
| 
| 
d 
nemi warunkami. (837-12-17) | 


ZNA | 


$ Rozenhach przy ul. 
S. skiej |. 1a. a swój zakład i 
pracownię fotograficzną, w której to 
wykonuje jak najlepiej i najstaranniej 
wszystkie fotografje od wizytowych do 
naturalnej wielkości bez względu na 
atan powietrza. Cena za 12 w formacie 
karty wizytowej 2 zł 50ct. — 6 sztuk 
2złr. Wszelkie zamówienia uskutecznia 
szybko i sumiennie. (376-4-4) 
i krakowskich pierników Ka- 
Fabryka spra Molęckiego w Krako- 
wie. przy ul. Brackiej 1. 158 Pierniki 


poleen: 

Kodex karny austrjacki, cz. 1. o zbro- 
dniach złr. 1.60. — ABC w 44 kolor. 
obrazk. królów polskich i sławn. ludzi 
opr. 1 ztr.— Jachowicza Bajki i powiast- 
ki, z rye. Kossaka; Gersona itd. karton. 
na zwycz. pap zł. 150 na wel, zł.2. — 
Lenartowicza Wybór poezji, 4 tomy, 
wyd. nakł, autora na wel, pap. zł, 4, — 
Rychlicki, Tadeusz Kościuszko i rozbiór 
Polski, illustr. zł. 8. — Poczet książat 
i królów polskich z 39 wizer. i krótką 
chrono!logją na ark. 30 c, toż samo 
kolor. 2 zł, kolor i na plotnie z draż- 
kami 3.50 — Siemieńskiego Wieczory 
pod lipą wyd. 10 I zł, Tegoż W. Pol. 
i jego poctyczne ntwory 2.50. -— Wasi- 
ltwskiego Poezje, wyd. kompl, z chro- 
molit. okłndką 2 zł. (329-12-5) 

Wszystkie powyższe artykuły wy- 
dane są w EE isa do nabycia 


w większych księgarniach, jak również 
u naktadcy, albo za nadesłanie nalo- 
łytości wprost, Inh za zaliczką. 


anków zaręczynowych. 


ŻĘ 


J. 
we Lwouse przy ulicy 
„dawniej W 


bukietowych. 


Szpilek i pierścionków 


Wszalkie zamówienia z pr 
(358-10-5) 


Dabrowski & L. Weigel s 
. PENTHER“ 
utrzymał wielki zapas złotych i srebroych rzeczy. 


GRE Szczególnie zwraca się uwagę na wyprawy we- 
sełne ze srebra. na 6 i 12 osób w szkatułkach, 


najrychlej. il 


Halickiej pod liczbą 17, 


"qoXuqnq]s 


uwincji uskutecznia się jak 


Wszystkie rzeczy są. 


urzędownie cechowane. 


SEZ 
R 
e 


Gi 


PARZE SRA p 
Przewyborne 
przez „SUEZ“ sprowadzane 


HERBATY i 


chińskie 
a mianowicie: 
(158-10-3) Cena za pół kilo 
Nr. 1. Taszu. żółto- 
kwiatowa aromat , . zł. 4,40 
Nr.2. Juntojczan, bia- 
łokwiatowa arom.. . zł 3.60 
Nr. 8. Nandzyn, czarna 
aromatyczna . zł 8.— f 
Nr. 4. Sonchong, czar- 
na mało narkot. zł. 2,50 
Nr. 5 Congo. czar. famil. zł. 1.80 
Nr. 6. Wysiewki z herb. „ 1.20 
Nr. %. Wysiewki z naj- 
„ lepszych herbat . . zł. 150 
RAWA po tanich stałych cenach, 
najtaniej w handlu 


St Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku pod l. 42. 


KERRE ID AR GEEK 


BC TRAY VA, 


> 


Tap PG VA. 


|ZRZSĘ 


e 


mra LEŃ 


Przestroga! 


Pewien Józef Fried, podróżując z 
obrazami po prowincji jako domokrąż= 
em, mieni się być moim bratem — co 
niniejszem, jako niezgodna z prawdą 
publicznie oświadczam. Nie zostaję z 
tym mężczyzną w żadnym stosunku i 
nie znam go wcale. (273-2-2) 

Pynacy Fried 
handel obrazów sztuki 
przy ul. Halickiej |. 13 we Lwowie. 


Dr. Zygmunt Lindner 


Lwów, ul. Jagiellońska 4. 


Okulista i prymarjusz oddziału chorób 
ocznych 

ordynoje od 10 do 12 przed potud. 

(406-4-4) i od 4 do 5 po połud. 


W zakladzie oriopedycznym 


Dr. Edwarda Madejskiego 
wa Lwowie ul. Kopernika 1. 18 


przyjmuje się utomne, lub ułomnością 
zagrożona dzieci, jak: z skrzywieniem 
kości pacierzowej. z krzywemi nogami, 
kontrakturą wszelkiego rodzaju — do 
wyleczenia za pomocą gimnastyki lecz- 
niczej i przyrządów ortopedycznych. 
W tym zakladzie urządzona są także 
dwa pokcja z wsze!kiemi wygodami i 
ztazienką na wzór zagranicznych 
maison de sanłe dla chorych, którzy 
dla dłuższej kuracji do Lwowa zjeżddają, 
pozostawiając chorym wybór lexarza. 
Bliższych szczegółów udziela wła- 
ścicicl i dyrektor zakladn ustnie, lub 
pisemnie pod powyłecj podanym adre- 


sem. (240-2-4) 

a fa pod „Opatrznościa* w 
C. franti kamioniey pana Pun- 
tacherta w Tarnopolu, otworzył handel 
korzenny, w którym posiada ogromny 
zapas cukru. kawy i harbnty najlepszej 
w różnych gatunkach. oraz wina szam= 
pańskie, likiery, rumy w kilku gatun- 
kach, Świece, mydło i ocet, przytem 
pasach asobny pokój do śniadań | ró- 
dne przekąski — Wszystkie artykuły 
nprzedaje po najnmiarkowańszych ce- 
sach. Zamówienia nskutecznia szybko 
i sumiennie, (265-12-4) 


'gArenkel ct Krach malarze szyldów 

i herbów, mają zaszczyt polecić się 
do wykonania ruhót malarskich b. j. 
szyldów na szkle, drzewie, blasze. płó- 
tnie itp. także szyldów metalowych 
t.j. płyty z literami od razu lane, li- 
ter lanych metalowych różnej wielko- 
ści i różnego gatunku, napisy na nad- 
grobki, tablice miejskie z nazwiskami 
ulic, numera domów, wszelkie pozła- 
canie i lakierowanie krzyżów i pomni- 
ków, tudzież lakierowanie wszelkich 
budynków, fnsad, portalów i posadzki, 
pa jak najmierniejszych cenach i w jak 
najkrótszym czasie. Pracownia przy ul. 
Sytstuskiej |. 22, naprzeciw e k. głów. 

poczty. (8368-4-2) 


Karol Langner 
we Lwowie ul. Trybunalskiej 1. 16 


zaopatrzył stę i poleca 
Rękawiczki różnego rodzaju w naj- 
lepszych gatunkach po miernych cenach. 
Krawatki w najnowszych fasonach, — 
również wszelkie artykuły w zakres te- 

goż handlu wchodzące. 4-27 


Zakład fotograficzny 


L. Błachowskiego 


we Lwowie (8375-4-4) 


ulica Pańska (Kręcone słupy) nr. 504:/,. | pierwszych wystaw zaszczytne medale. 


mru ODDZ 


(418-6-8) 


WILHELM ADAM 


131 


J. SC HANA N* KH MEAA 


ulica Kopernika I. 7, obok c. k. urzędu telegraficznego. 
Pierwazy galic. Zakład wyrobu szyldów i napisów lanych metalowych, pisa- 
nych i malowanych, zalożony w roku 1847, wyszczególniony medalami na 
wystawach. Rytownictwo i fabrykacja pieczątek papierowych gumowanych 
do listów. — Warstat robót lakierniczych. — Na monogramy i korony do eza- 
pek i ubiorów liberyjnych jakoteż i guziki liberyj. przyjmują się zamówienia. 

Ostrzeżenie. Zwracamy uwagę Publiczności, by nie dała się oszu- 
kiwać u pewnego Szapiry, który z małego miasteczka, przy ul. Kopernika się 
osiedlił, i który nie ma ani tej rutyny, ani wyobrażenia o wyrobach zawodu 
p. Schapiry pod 1. 7 przy ulicy Kopernika, i tylko gdy kto do niego przyj- 
dzie, to odstręcza, sam zaś obdarza publiczność najgorszemi wyrobami, które 
to idą na karb firmy Schapiry pod l. 7, — a Że w roku 1847 firma p. Sch. 
jest założona przeto dała już najlepsze dowody swej umiejętności i zaufania 
publiczności, a w dowód czego firma p. Sch. otrzymała do tej pory z naj- 
(357-12-38) 


KRZEWY OZDOBNE I OWOCOWE, RÓŻE, 
poleca ręcząc za najrzetelniejszą usługę 


jarzyn, kwiatów, wszelkich traw i koniczyn, drzew lasowych oraz 


F J. Demmer w Krakowie po- 
© leca swoją broń powszechnie 
znaną z dokładności strzału i wyrobu 
jako ta: Pojedynki kapzlowe ad 6.50 
do 15 zł., Dubeltówki kapzlowe od 12 
do 60 zł., Dubeltówki Lefaucheanx od 
23 do BO zł.. Dubeltówki Lancastor od 
31 do 400 zt. Dubeltówki Teschner od 
120 da 150, Dubeltówki Dreyse od 100 
do 150, Rewolwery odtylcowe od 4 do 
90, Krucice pojedyńczeod 1 do5, Kru- 
cice podwójne od 1.80 do 10. Pistolety 
Flobert od 6.50 do25, Sztućce Flobert 
od 12do 35zł. — Naboje do wszelkich 
systemów setka od 1.60. — Broń prze- 
rabia lub wymienia. Kompletne cen- 
niki na żądanie franco, (345-2-2) 


o TE RETE A 


| 


GBORGINIE, SZPARAGI 


ue Lwowie. 
GG Cenniki na łaskawe żądanie bezpłatnie. Pa 


i ją i skład nut mnzycznych 
Księgarnia S.A. SAna ae 
go w Krakowie wydala „Nad Wisłą* 
kadryl na fortepian, osnuty na moty- 
wach pieśni polskich, przeznaczony na 
bal w Sukiennicach 1879 r. i ofiarowany 
prezydentowi m. Krakowa drowi Miko- 
łajowi Zyblikiewiezowi przez Antoniego 
Friedricha. Wydanie ozdobione wido- 
kiem Sukiennic. Cena 80 et. (338-4-3) 


J Czynciel rękawicznik w 
Krakowie, Rynek główny l. 48, 
obok kościoła N., Panny Marji. Rok za- 
łożenia 1850. Rękawiczki wiedeńskie, 
pragskie i paryskie. Bielizna gotowa 
podług najświeższej mody, Perfumerje 


angielskie i francuskie, Ubrania łosio- 
we i bandaże. Przesyłki uskuteczniają 
się jak najpunktualniej za pobraniem 
pocztowem. (331-12-6) 


Biuro umieszczeń Justyny Jędrze- 
jewskiej w Krakowie, przy 


ul. Biackiej 1. 158. Zajmuje się umie- 
szczaniem guwernerów, guweruantek i 
bon, narodowości polskiej, francuskiej, 
angielskiej i niemieckiej. (Listy przyj- 
mują się opłacone). 


(340-2-2) 


| 
Nowe kapelusze filcowe | 


najnowszego fasonu i wszelkiego koloru 
po złr. 1:80, 2, 2:50, 3, 3:50, 4, 450, 5, 
550, CYLINDRY po złr. 3:50, 4, 5, 
6, 4, i prawdziwe angielskie z najlep- | 
szego gatunku po 8 złr. Poleca niżej 
podpisany szan. F. T. publiczności, 
zwracając uwagę azczególnie panów 
„przybywających z prowiucji, aby w do- 
brze zrozumianym własnym interesie 
nie pomijali sposobności, i pozwolili 
wziąść sobie miarę za pomocą wyna- 
lezionego przyrządu, zwanego konfor- 
małorem. Osobliwie zwraca się uwagę 
na kapelusze filcowe na galecie, 
o padwójnych krysach. które ni- 
gdy się nie tamią, jakoteż nie prze- 
puszczają gumy na powierzchnię 
kapelusza. jak to się dzieje z zwy: 
kłymi pojedyńczemi kapeluszami 
filcowemi. Za kapelusze filcowe na 
galecie daje się dwuletnią gwarancję. 


(404-3-2) . A. FIALA 


fabrykant kapeluszy we Lwowie. 


A Ambrożek w Krakowie, ul. 
© Szewska l. 24. — Podejmuje się 
wszelkich wyrobów i obstalunków au- 
kier męskich, które wykonywuje w jak 
najkrótszym czasie, polecając się ła- 
skawym względom szanownej publicz- 
ności. (341-4-4) 


Magazyn towarów bławatnych 


Bazylego Towarniekiego NasiępcóW | jedwabie Wełnianki| Kaszniry | kksamity| Brokaty | 


Sprzedaje po najniższych cenach. 


$ B@- we LWOWIE Rynek 1. 32. "gag 


Geny znNIŻONE. 


(891-2-2) otrzymał już materje 


0 


Na wystawach krajowych odszczególniony 


Magazyn obuwia wyrobu krajowego 


SAYMONA AALOWICZA 


we Lwowie. Rynek I. 9. kamienica arcybiskupia. 
Zamówienia rozmaitego obuwia wykonują sie spiesznie 
z najlepszego materjału, gustownie, foremnuie, trwale i po cenach 
najprzystępniejszych. — Polecając się łaskawym względom, 
(221-5-4) kreślę się z szacunkiem 
szymon Amałowicz. 


Zmiana lokalu! 


Najstarsza i najdawniej założona przeszło 50 lat istniejąca firma: 


Natana Baumanna Synowie 


Ma zaszczyt niniejszem podać do wiadomości szanownej P. T. Publiczności, 
że swój magazyn korzenny przeniosła z domu nr. 20 ul. Ruska na tąż ulicę 
nr. 18 naprzeciw Wołoskiej Cerkwi. — Dla wygody Szan. P. T. pu- 
bliczności sprzedajemy obecnie: cukier, kawę, herbatę, stary rum i 
wszelkie towary korzenne w najmniejszej ilości po cenach hurtownych. 


PES ESES ESEE SeS25E5ESE 


M Józef Padewski 


m Iwów, Rynek l. 13 

p poleca wyborną 

p Herbatę p ywa, tiaz 
s Wysiewki ębaciao 1.60 
GS Herbatę powa w oryginal 
i 


Popow w oryginal- 
“nem opakowaniu sprowadzoną 


ko. po zł. 3:20, 360, 4 i 460. 


Zamówienia z prowincji u- 
Bkutecznia odwrotną pocztą. 


| Magazyn i pracownia 
i 


obuwia dla daw, mężczyzn 
i dzieci A. Fried 
Lwów, plac Halicki l. 18, 
poleca swe trwałe a tanie 
i gustowna wyroby. Z prowincji na 
(374- miarę uprasza zużyty bucik. 12-5) 


na sezon wiosenny: 


— Próbki na żądanie franco. 


Orange & Zangen 


we Lwowie 


dom komisowy ul. Krakowska l. 4, 


utrzymują permanentnie na skła- 
dzie cukry jako raffinady, melisy ko- 
atki i mączkę ż c. k. uprzyw. fabryki 
chropińskiej, również berneńskiej, i 


słowem wszystko, co tylko w zakres 
handlu korzennego wchodzi. 
(402-4-3) 


Nantyvcts Najpiękniejsze do 
DUEINLYSLUA. własnych zupelnie 
podobne sztuczne zębyi ale szczę- 
ki wprawia bez bolu podług najnow- 
szego amerykańskiego systemu; ból 
zębów usuwa szybko za pomocą środ 
ków niezawodnych, zanieczyszczo- 
nym zębom powraca naturalną barwę, 
dziurawe zęby plombuja złotem, sre- 
brem, cementem it.p. WARK, ukoń- 
czony dentysta na wszechnicy wiedeń- 
skiej. mieszka w Przemyślu. (394-6-3) 


Nauki historji i literatury 


udziela się pod bardzo korzystnymi 
warunkami. 


Zgłoszenia listownie p. adr. E. Z. 


w Administracji „Dziennika dla 


Zlecenia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą. Z uszanowaniem 
(400-2-2) Natana Baumanna Synowie. | 


Wszystkich*. 


oman Pilawski krawiec męzki, 
otworzyl we Lwowie przy placu 
Marjackim |. 6, skład i pracownię au- 
kien męzkich, zaopatrzony w towary 
z pierwszorzędnych krajowych i za- 
granicznych fabryk. Zarazem zawia- 
damia, ża na swym składzie ma go- 
towe ubrania, wykończone według naj- 
modniejszego kroju. Wszelkie zamó- 
wienia uskutecznia w najkrótszym cza- 
sie po cenach najumiarkowańszych. 
(438-12-1) 

iniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mié szanowną publiczność, iż nrza- 
dziłem w Stryju wiedeński BAZAR 
vis a vis księgarni p. Mullern. Zaoja- 
patrzywszy tenże w wielki wybór to- 
wnrów najlepszej jakościi po cenie na- 
der umiarkowanej. Ceny są stałe, 7 szn- 
cunkiem F, Hindes. (416-1-1) 


m m~ m mm m m 
w ë wo w " w 


, Największy magazyn ) 
obuwia męzkiego ( 


) Józefa Kozłowskiego ( 
ul, Sobieskiego l. 7, we Lwowle, ) 


Zamówienia z prowincji raczą na 
miarę przysłać jeden bnt uży- ) 
wany. (438-1-1) ( 


ażne dla dam! Pracownia eu- 
kień damskich w- Rynku pod 1. 
4. Isze piętro obok handlu p. Vólkera. 
Najtańsza źródło nabycia gotowej kon- 
fekeji damskiej polecam 
P. T. damon. 


(439-12-1) 
L. Katz w Czerniowcach przy nl. 
Lwowskiej via n vis hotelu Pa- 
ryskiego. poleca swój obficie zaopa- 
trzony magazyn bielizny gotowej dam- 
skiej i imęskiej, oraz wszelkie galan- 
terja — kapelusze różnego fasonu — 
obuwie damskie i męskie — kufry, pa- 
rasole, różne bižutərje, i ałowem co 
tylko w zakres galnnteryjny wchodzi — 
sprzedaje takowe po najniższej. cenie, 
Wazelkie zamówienia uskutecznia szyb= 
ko i sumiennie. (4317-8-1). 


swe usługi 
Franciszek Wiesner, 
krawiec damski. 


Na sezon 1880 otrzymał magazyn 


Henryka Müllera 
róg ul. Halickiej nr. 6, i 


PARASOLKI 


nbierane najnowsza i En tous cas 
sztuka od 95 et. do 15 zł. 
Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam 
odwrotną pocztą. (434-3-1) 


z": jest od kilkunastu lat pi- 
wnica p. Fedorowicza przy ul. 
Ormiańskiej vis a vis p. Wincklera, w 
której to jest kilkanaście gatunków 
win węgierskich i austrjackich, a że 
p. Fedorowicz przeprowadza się wkrótce 
na ul. róg Dominikańskiej, gdzie był 
Stadtmüler dla tego powyższe wina 
nadzwyczaj tanio sprzedaje — przy- 
tem poleca wódki wlasnego wy- 
rohu bardzo dobre. (392-2-2) 
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PĘURYPARAFARARAPARAFAR APAPYUPATABARĘ" 


Z dniem 1 maja 1880 
otwieram dla szan. Publiczności 
nowo urządzony i uporządkowany 


Ogród strzelecki 


należący do najpiękniejszych 
miejsc przechadzki we Lwowie; 
wziąwszy go w dzierzawę na czas 
dłuższy, dołożyłem wszelkich sta- 
ruń, by wymogom moich gości 
zupełnie odpowiedzieć. Ku czemu 
posłużą kuchnia wyborna i tu- 
nia, także obiady i abonament 
miesięczny. 

Piwo odleżałe pilzneńskie, 0- 
kocimskie i tutejsze. Wszalkie 
gatunki win sprowadzanych pro- 
sto z winnic. Napoje gorace spi- 
rytusowe i chłodniki. Nabiał 
najświeższy, jak i kawa wiejska 
nu sezon letni. Wszelkie wody 
mineralne. W święta i soboty 
doborowa muzyka. Na tej pod- 
stawie ośmielam się polecić ten 
ogród i moje sumienne usługi 
łaskawym względomm szanownej 
P. T. pub iczności. 

Dalsze szczegóły agłoszą 0- 
sobne plakaty. 

(435-1-1) Adolf Berger. 

k dzierzawca Strzelnicy. 
AAA AIAIAT TESTAA ARATAI 
4 sięgarnin A. Móllera i Syt 
w Stryju, poleca swój doborowo 
zaopatrzony skład w dziela literatury, 
mużyki i sztuki, w książki szkolne, do 
nabożeństwa i na premię. Oraz poleca 
swoją wypożyczalnię książek i nót. 
Przyjmuje prenumerata na pisma i 
dzienniki mód. (455-1-1) 
wy" Kambe we Lwo- 
wie, ul. Pańska 1.9. Nowo za- 
lożona piekarnia poleca się kaskawej 
Publiczności, oznajmiając, iż wypieka 
doborowe pieczywo i sprzedaje takowe 
wprost z piekarni o 20 procent taniej, 
w filji zaś przy ul. Wekslarskiej |. 3, 
można dostać każdego czqąsu świeżego 
| feczywa, przyjmuje takżu abonamenta 
tygodniowa lub miesięczne zodsytaniem 
| do domu najmniej od 200r. (205-4-4) 
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Główny skład 
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— 132 — 
OPN ANENE NENE NENANA NENEA 
GALICYJSKI BANK KREDYTOWY ` 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej l. 3., 
poduje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się 
„LS ZGCOTALL Z I=<SOW Z: 
z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5'/, oprocentowane, 
poczawszy od dnia 1 lipca 1880 
będą oprocentowane tylko po 444%, z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


Lwów dnia 26 marca 1880, 


(Przedruk nie będzie opłacony). 


QUY 


Zamówienia na pięknie i wygo- 
dnie urządzone pomieszkania przyj- 
muje na teraźniejszą porę kąpielową 

w Korczynie 


Administracja dóbr Korczyn-Kruszelnica. 


+ 
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fabryczny "%ag 
Powszechnie, jako nażlspszy. uznany 


RIRAAAAO 


Myrekcja. 


INANI SASASI NINIS 


(434-2-1) 


Ohee 


poe 


Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład 


dla -Galicji i 
spółka zarejestrowana z nieograniczoną porąką 
kupuje i sprzedaje -listy dłużne wedlug kursu. eskontuje 
kupony od tychże, niemniej kupony efektów państwo- 
1e wych >o wnt sprzed terminem, eskontuje weksle, udziela 
nsv pozyczki 1 zaliczki na hipotekę i za poręką, przyjmuje 
pieniężne wkładki 
a) na książeczki oszczędności po 60/6, 
b) na rachunek bieżący (conto corgente) -.. - 
po 61/49%% za 60-dniowem wypowiedzeniem 
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liczha 4. 


al an Jakimecki w Przemyślu ul: 
a% Lwowska, we własnym domn |. 102, 
poleca szan. P, T. Publiczności swój Ma- 
gazyn i pracownię sukień męs- 
kich. — Mam zaszczyt zawiadomić sz. 
P. 'E. Publiczność, że prócz istniejącego 
od ośmiu lat zakładu we Lwawie, otwo- 
rzyłem pracownię sukień męskich w Prze- 
myślu, gdzie posiadam świeże i najlep- 
sze towary, tak zagraniczne jak i krajo- 
we, | wyrabiam z takowych ubiory mo- 
dnie i tanio. — Zamówienia miejscowe 


' į zamiejscowe uskuteczniam akuratnie i 


aptekarz w Podwoloczyskach za- 
wiadamia szan. Publiczność, iż prze- 
nióst swą aptekę do własnej kamienicy 
i poleca skład obfity środków łeczm- 
czych krajowych i zagranicznych. po- 
leca również własnego wyrobu balsam 
na odmrożenie, krople na ból zębów 
i płyn przeciw wzdęciu dla bydła jako 
jedyny i pewny Środek. (299-124 

) 


Z-drnkarni K., Pillera. 


Lwów. — Sobota, 1 Maja 1880 r. 


Dodatek powiesciowy 


DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


BEZ RODZINY 


POWIEŚĆ 


przez 
HEKTORA MALOT 


Przektad z francuskiego. 


(Ciąg dalszy patrz Dodatek Nr. 12). 


— Obawiam się, czy tak nie jest; w ka- 
¿dym razie czuje się bardzo zmęczonym, te 
ostatnie dnie długich pochodów za ciężkie 
były na mój wiek; byłbym potrzebował wy- 
począć po nich w wygodnem łóżku, w cie- 
płym pokoju przed kominkiem ogrzać się i 
posilić gotowaną kolacją. Lecz wszystko to 
daremne marzenia. Naprzód dzieci! 

Naprzód! I szliśmy też bez przestanku, 
„aż nakoniec skończyło się miasto, a przy- 
najmniej szeregi domów i teraz już znajdo- 
waliśmy się albo wśród murów ciągnących 
się z obydwóch stron drogi, lub też na zu- 
pełnie pustych polach, Nie spotykaliśmy już 
ani przechodniów, ani policjantów, nie było 
już nawet latarni, gdzieniegdzie tylko widać 
było słabo oświetłone okienko, a ponad na~- 
szemi głowami na ciemnem tle nieba ja- 
śniało gwiazd trochę. Wiatr mroźny i coraz 
gwałtowniejszy szarpał nasze ubrania, a cho- 
ciaż na szczęście szliśmy za wiatrem, to 
przecież wpadające jego podmuchy przez 
wypruty rękaw mego kożuszka przejmowały 
mnie wskróś chłodem. 

Noc była ciemna, drogi krzyżowały się 
ciągle, Vitalis jednak postępował pewnym 
krokiem bez najmniejszego wahania, jak czło- 
wiek wiedzący dobrze dokąd zmierza i pe- 
wny swej drogi; szedłem też za nim bez 
obawy zbłąkania, niepokojąc się tą jedynie 
myślą, kiedyż nakoniec staniemy w owych 
łomach obiecanych ? 

Nagle, Vitalis zatrzymał się. 

— Czy widzisz kępę drzew? — zapytał. 

— Nic nie widzę. 

— Jakto, nie widzisz czarnej massy ? 

Zanim dałem odpowiedź, spojrzałem 
wpierw wokoło; widocznie znajdowaliśmy się 
w środku znaczną przestrzeń zajmującej ró- 
wniny, gdyż wzrok mój tonął w głębiach 
jednakowej wszędzie ciemności: nie mogło 
tam być ani drzew ani też domu; pusto 
było zupełnie, do uszów dochodził tylko 
świst szalejącego wiatru, łamiącego suche 
WRA: wśród tej ciemnej nocy ba- 

yle. 

— Achl gdybym miał twoje oczy — 
rzekł Vitalis — lecz dziś mi jakoś wzrok 
nie służy, spójrzno tam w tamtę stronę. 

I wyciągnął rękę prosto przed siebie, 
a ponieważ nie odpowiadałem, bo nie śmia- 
łom odezwać się, że nie nie widzę, Vitalis 
ruszył znów dalej. 

Po kilku chwilach milczenia zatrzymał 
się raz jeszcze, zapytując powtórnie, czy nie 
widać drzew. Teraz nie byłem juź tak spo- 
kojnym, przeciwnie nawet, opanował mnie 


nieokreślony jakiś przestrach, drżącym też 
głosem odpowiedziałem, że nic nie widać. 


— Strach ci oczy zasłania — odparł 
Vitalis. 

— Zapewniam pana, nie widać wcale 
drzew. 


— Ani szerokiej drogi? 

— Nie, nic zupełnie nie widać. 

— Qzyżbyśmy się pomylili? 

Na to pytanie nie umiałem znaleźć od- 
powiedzi, gdyż tak samo jak nie wiedziałem 
gdzie idziemy, tak i nie wiedziałem gdzie 
jesteśmy. 

— Idźmy jeszcze pięć minut, a jeżeli i 
po upływie tago czasu nie zobaczymy drzew, 
wówczas wrócimy się napowrót, gdyż będzie 
to dowód, żeśmy zbłądzili. 

Usłyszawszy o prawdopodobieństwie za- 
błądzenia, uczużem opuszczające mnie siły 
i nie byłem zdolnym postąpić kroku dalej. 
Vitalia pociągnął mnie za rękę. 

— No, cóż to znaczy ? 

— Nie mogę iść dalej, 

— A czy myślisz, że mam siły nieść cię? 
Jeżeli sam stoję jeszcze na nogach, to tylko 
podtrzymywany tą myślą, że spoczynek pod- 
czas takiego zimna byłby dla nas Śmierte]- 
nym. No, chodźmy ! 

Powlokłem się zą nim. 

— Qży na drodze odznaczają się głębokie 
koleje ? 

— Nie ma ich zupełnie. 

— Trzeba nam wracać. 

Teraz zwróciliśmy się pod wiatr, a pęd 
jego tak był silnym, że na chwilę zatamo- 
wał mi oddech, twarz zaś paliła mnie, jak 
gdyby oparzona ukropem. Jeżeli nie bardzo 
szybko postępowaliśmy idąc w tamtą stronę. 
to z powrotem posuwaliśmy się wolniej 
jeszcze. 

— Skoro zobaczysz głębokie koleje na 
drodze, powiesz mi zaraz o tem; dobra droga 
powinna się znajdować po lewej stronie, za 
kępą cierniowych krzaków. 

Przez kwadrans postępowaliśmy w mil- 
czeniu walcząc z wiatrem i tylko odgłos 
naszych kroków rozlegał się głucho po 
stwardniałej ziemi. Zaledwo mogąc sam się 
poruszać, ja teraz ciągnąłem Witalisa za 
sobą. Z jakimże niepokojem badałem lewą 
stronę drogi! Nagle w ciemności zabłysło 
małe czerwone Światełko. 

— Światłol — zawołałam wyciągając w 
tym kierunku rękę, 

— Gdzie? 

Vitalis patrzał, a chociaż nie było ono 
zbyt oddalonem, nie widział go przecież. 
Po tem poznałem jak musiał być osłabiony, 
gdyż zwykle wzrok jego uawet podczas cie- 
mnej nocy, był silnym i przenikliwym. 

— I cóż ono nas obchodzi, — rzekł — 
jest to zapewne lampa paląca się na stole 
jakiego pracownika, lub może stojąca u węz- 
głowia chorego — nie pójdziemy przecież 
pukać do tych drzwi. Na wsi, moglibyśmy 
podczas nocy prosić o przytułek, lecz tutaj, 
w pobliżu Paryża, nie znajdziemy nigdzie 
schronienia. Dla nas nie ma tutaj domów. 
Idźmy ! 


Przez kilka minut szliśmy jeszcze w 
tym samym kierunku aż do chwili, w któ- 
rej zdawało mi się że spostrzegłem szeroką 
drogę, a na jej początku czarny cień jakiś, 
zapewne to owe cierniowa krzaki. Puściłem 
rękę Vitalisa, by żywiej postąpić naprzód, 
Na drodze tej widoczne były głębokie koleje. 

— Oto cierniowe krzaki i głębokie ko- 
leje — zawołalem. 

— Daj mi rękę, jesteśmy ocaleni, łomy 
znajdują się ztąd o pięć minut drogi; teraz 
musisz już widzieć kępę drzew ? 

Zdawało mi się w istocie, iż widać 
czarną jakąś massę, odpowiedziałem też, że 
rozpoznaję drzewa. 

Nadzieja wróciła nam siły, nogi moje 
nie ciężyły mi już tak bardzo, a zmarzła 
ziemia mniej ja uwierała. Te jednak xa- 
powiedziane przez Vitalisa pięć minut, zda- 
wały mi się nieskończenie długie. 

— Już przeszło pięć minut jesteśmy na 
dobrej drodze, — odezwał się Vitalis przy- 
stanąwszy. 

— I mnie się tak zdaje. 

— W którą stronę idą koleje? 

— Prosto zupełnie. 

— Wejście do łomów powinno być po le- 
wej stronie, widać przeszliśmy obok nia 
zwróciwszy uwagi, a rzecz to bardzo mo- 
żliwa w taką noc ciemną, chociaż powinny 
nas były doprowadzić same koleje. 

— Zapewniam pana, że ani jedna nie 
zwracała się na lewo. 

— Bądź co bądź, cofnijmy się trochę. 

I znów zawróciliśmy z powrotem. 

— Czy widzisz drzewa? 

— Widzę, tam, na lewo. 

— A koleje ? 

— Nie ma ich już. 

— Czy ja oślepłem? — rzekł Vitalis, 
przesuwając dłonią po oczach, — daj rękę 
i chodźmy prosto ku tym drzewom. 

— Kiedy tam widać mur. 

-— To zapewne tylko stos kamieni, 

— Nie, z pewnością długi mur. 

A słowa moje łatwo było sprawdzić, 
gdyż staliśmy teraz zaledwo o kilka kroków 
od tego muru. Vitalis przebył sam tę małą 
przestrzeń i jak gdyby nie ufał świadectwu 
oczów, położył obydwie ręce na zaporze, 
którą ja zwałem murem, a on stosem ka- 
mieni, 

-— Tak, w istocie to mur, czuję równo 
układane kamienie i spojenia ich wapnem, 
gdzież więc wejście? szukaj Romciu kolei. 

Pochyliłem się ku ziemi idąc wzdłuż 
muru, lecz niestety! nie znalazłem śladu 
przejścia kół; w obydwie strony ciągnął się 
mur gładki, długi bez znaku drzew lub ja- 
kiegokolwiekbądź otworu. 

— Nie ma nie prócz śniegu. 

Znajdowaliśmy sie w strasznem poło- 
żeniu; widocznie pan mój zabłądził i nie 
w tej stronie musiały być owe łomy ka- 
mienne. 

Nu moją odpowiedź, że nie znalazłem 
nie oprócz śniegu, Vitalis stał nieruchomie 
kilka chwil w milczeniu, poczem przyło- 


żywszy ręce do muru, przeszadł go w całej | 


długości. Capi nie rozumiejąc nie z tego 
wszystkiego, szczekał zniecierpliwiony. 

Ja posteępowałew wciąż za Vitalisem, 

— Czy trzeba szukać dalej jeszcze? — 
zapytalem, 

— Nie, widocznie wejście do łomów za- 
murowano. 

— Żamurowano? 

— Tak, zamknięto otwór. 

Więc cóż P y 

— Cóż robić, nieprawdaż? ja sam nie 
wiem także: umrzeć tutaj, 

-— Och! panie! 

— Ty nie chcesz umierać, tak, młody 
jesteś, dbasz więc o życie: hal to chodźmy, 
czy możesz iść jeszoze ? 

— A pan? 3 

— Gdy się już wyczerpie ostatek mych 
sił, padnę na drodze jak stary pociągowy koń. 

— Lecz gdzie iść? 

— Do Paryża napowrót, a tam gdy spot- 
kamy patrol, każemy się zaprowadzić do 
policji; chciałem uniknąć tej ostatecznóści, 
lecz nie mogę przeciaż pozwolić ci umrzeć 
z zimna; no, chodźmy Romciu, odwagi moje 
dziecię! 

1 zawróciliśmy na drogę raz już prze- 
bytą. Która też mogla być wówczas go- 
dzina ? Nie mialem żadnego pojęcia. Szliśmy 
już długo, bardzo długo i nader powoli. 
Północ, może pierwsza po północy. Niebo 
nie zmieniło wcale swej ciemno -szafńrowej 
barwy, księżye nie ukazywał się zupelnie, 
a gdzieniegdzie przeświecające gwiazdy zda- 
wały się być mniejsze niż zwykle. Wiatr 
tylko szalał ze zdwojoną siłą i podnosząc 
na polach tumany śniegu,” miotal nam je 
w twarz. W domach około których prze- 
chodziliśmy teraz, ciemno już bylo zupełnie 
i drzwi szczelnie pozamykane, a jednak zda- 
wało mi się, że gdyby ci ludzie śpiący tam 
wygodnie w ciepłych łóżkach, mogli wiedzieć 
jak sLrzszni» było nam zimno, zapewne nie 
odepchnelibr nas od siebie. 

ldąc żwawym krokiem, można jeszcze 
było jakkolwiek oddziaływać przeciwko zi- 
muu, lecz Vitalis zaledwo się posuwał, od- 
dychając krótko i ciężko jak po szybkim 
biegu. Na czynione mu przezemnie zapyta- 
nia, nie odpowiadał wcale, dając znak ręką, 
że nie może mówić. 

Że wsi weszliśmy do miasta, to jest 
postiępowaliśmy wśród murów, przy których 
zawieszona gdzieniegdzie latarnia, poruszana 
wiatrem, skrzypiała przeciągle na żelaznych 
zawiasach. 

Nagle Vitalis zatrzymał się, nie miał 
już siły iść dalej. 

— (zy chcesz pan abym zapukał do któ- 
rychkolwiek drzwi? — zapyłałem. 

— Nie, gdyżby nam nie otworzono; tutaj 
mieszkają sami ogrodnicy, a ci w nocy nie 
wstają. Idźmy dalej, 

Lecz siły nie dorównywały chęciom, 
po kilku krokach Vitalis znów się zatrzymał. 

— Muszę odpocząć, — rzeki, — nie mogę 
już iść dlużej. 

W tem miejscu właśnie ciągnął się 
długi parkan z wrotami pośrodku, a ponad 
parkanem wznoslł się gruby wał ułożonego 
nawozu, jak to się często widuje u ogrodni - 
ków; silny wiatr wysuszywszy pierwszą 
warstwę słomy, zrzuci jej znaczną część na 
ziemię, tuż przy samych wrotach. 

— Usiądę tutaj, — rzekł Vitalis. 

— Mówiłeś pan — odezwałem się — że 
jeżeli usiądziemy, zdrętwiejemy od mrozu i 
nie wstnuiemy więcej. 

Vitalis nie odpowiadając, skinął tylko 
ręką, abym zgarnął kudrzwiom jak najwię- 
cej słomy, poczem właściwie mówiąc nie 
usiadł, ale padł na nią; zęby jego szezękały 
głośno, całe ciało wstrząsał gwałtowny 
dreszcz. 


— 2 


— Zbierz więcej jeszcze słomy — rzekł — 
ten parkan i nawóz zasłania nas cokolwiek 
od wiatru. 

Zasłaniał od wiatru, to prawda, lecz 
nie chronił od zimna. Gdy juź zebrałam tyle 
słomy wiele tylko możua było, usiadłem 
obok Vitalisa. 

— Przytul się do mnie — szepnął — a 
Capi niechaj leży na tobie, będzie cię tro- 
chę ogrzewał swem ciepłem. 

Vitalis był człowiekiem rozumnym i 
doświadczonym, wiedzącym dobrze, że od- 
poczynek dla nas, podczas takiego mrozu i 
w takich warunkach w jakich znajdowaliśiny 
się, mógł się stać łatwo śmiertelnym. Na- 
razając się więc na takie niebezpieczeństwo, 
widocznie musiał być bardzo zgnębionym. 

l w istocie był nim. Od dni piętnastu 
kładąc się co wieczór po znużeniu nad siły, 
zbyt już był słabym, by wyczerpany wie- 
kiem, niewygodami i wszelkiego rodzaju nie- 
dostatkiem; mógł znieść bezkarnie to osta- 
tnie utrudzenie. 

Czy miał świadomość swego stanu ? Nie 
dowiedziałem się tego nigdy, lecz w chwili 
gdy <akopywałem się w siomę, przytulając 
do niego, uczułem, że pochylił się nad moją 
głową i pocalowal imnie. Było to po raz 
drugi przóż cały czas naszego wspólnego 
życia, R niestety ! ostatni. 

Niemity chłód odpędza sen z powiek 
ludzi kladących się drząco do łóżka, lecz 
wielkie zimno trwające bezustannie w jedna- 
kowyim stopniu, odrętwia i znieczula. Tak 
też było i z uami. 


lisa, uczułem ogarniającą mnie dziwną ocię- 
żałość i zamknąiem oczy. Usiłowałem obwo- 
rzyć je, a gdy nie mogłem tego dokonać, 
uszczypuąłem się z całych sił w ramię, lecz 
skóra moja tak już byla odrętwiałą, że po- 
mimo wszelkich usiłowań sprawienia sobie 
bólu, nie doznałem go wcale. samo to jednak 
usiłowanie otrzeźwiło mnie cokolwiek. Vitalis 
wsparty plecami o parkan oddychał ciężkim 
nierównym oddechem, Uapi położywszy gło- 
wę na mych piersiach spał już takze. Ponad 
naszemi głowami wiatr Świszczał z jedna- 
kową ciągle siłą, przysypując nas źdźblami 
słomy padającemi z góry jak zeschłe liście 
oblatujące z drzewa, 

Cisza ta, sam nie wiedziałem dla czego 
przeraziła mnie, ogarniając jakiemś nieo- 
kreślonem uczuciem obawy, a zarazem smutku 
napełniającego oczy moje lzami. Zdawało mi 
Się, że muszę umrzeć. 

A ta myśl o Śmierci przywiodła mi na 
pamięć Chavanon. Biedna mama Barberin! 
Umrzeć i nie zobaczyć już więcej ani jej, 
aui domu, ani ogródka! I nagle zdawało mi 
się, że jestem w tym ogródku, a słońce ja- 
sno i wesoło przygrzewa, żonkile rozchylają 
swe złote kielichy, kosy śpiewają w zaro- 
ślach, a matka Barberin rozwiesza ną plo- 
cie tylko co wypraną bieliznę w Szeinrzą- 
cym nieopodał strumieniu. I znów wyobra- 
Źnia moja przeniosła mnie z Chavanon na 
„Łubędzia*. Artur śpi na swem łóżeczku, 
pani Milligan czuwa przy nimistysząc wy- 
cie wiatru, myśli, gdzie też ja jestem w te 
wielkie mrozy? Później, oczy moje znów 
się zamknęły, serce bić przestawało; zda- 
wało mi się, że wpadam w omdlenie. 


XVIII. 
Li zi a 


Gdy się zbudziłem, leżałem w łóżku; 
wesoly ogień trzuskał na kominie, oświe- 
cając pokój w którym się znajdowałem. Spoj- 
rzałem wokolo. , 

Nie znałam ani tego pokoju, ani toż 
twarzy siedzących w nim ludzi: był tam 
jakiś mężczyzna w szarym kaftanie i żól- 
tych sabotach, a w okało niego ezwora lub 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chechliński, 


pięcioro dzieci, z pośród których mała pięcio 

lub sześcioletnia dziewczynka patrzała na 

mnie wielkiemi ździwionemi oczyma. Oczy 

te szczególnie wymowny miały wyraz. 
Podniosłem się. 


Natychmiast otoczono mnie. 
Vitalis? — zapytałem. 

— (Chce się dowiedzieć o ojcu, — ode- 
zwała Się młoda dziewczynka, zdająca się 
być najstarszą z dzieci. 

— To nie mój ojciec, to mój pan. Gdzie 
on jest? co się stało z Capi? 

Gdyby Vitalis był wym ojcem, zapewne 
oględniej mówionoby mi o nim, lecz dowie- 
dziawszy się, że był panem tylko, uznano 
za najwłaściwsze powiedzieć od razu całą 
prawdę i oto czego się dowiedziałem: par- 
kan pod który schroniliśmy się, uależał do 
jednego z ogrodników. O godzinie drugiej 
w nocy, ogrodnik ten wyjeżdżając na targ, 
otworzył wrota i znalazł nas leżących pod 
słomą. Najwpierw wołał byśmy się usunęli 
dla przejeżdżającego wozu, a ponieważ ża- 
den z nas nie poruszył się itylko Capi od- 
powiadał szezekaniem broniąc nas; zaczęto 
tedy wstrząsać nas za ramiona. Niemniej i 
teraz nie daliśmy znaku życia, wówozas za- 
nmiepokojono się. Przyniesiono latarnię i przy 
Jej świetle pokazało się, że Vitalis już nie 
Żył, a i mnie niewiele więcej się należało. 
Lecz że pies leżący na mych piersiach, 0- 
grzewał ja cokolwiek, tlila wiec we mnie 
iskierka życia. Przeniesiono mnie też na- 
tychmiast do domu ogrodnika, umieszczono 
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remu wstać kazano, i leżałem tam sześć go- 
dzin umarły prawie. Później przecież po; 
wróciło krążenie krwi, oddech stał się sil- 
niejszym i nakoniec zbudziłam się. 

Chociaż tak odrętwiały, tak złamany 
fizycznie i moralnie, na tyle jednak oprzy- 
tomniałem, by pojąć w całej rozciągłości 
usłyszane słowa. Vitalis nie żył! 

Wszystko to opowiadał mi człowiek w 
szarym kaftanie, to jest sam ogrodnik, a 
przez cały ten czas dziewczynka o zadzi- 
wionych oczach nie spuszczała ze mnie 
wzroku. Gdy zaś ojciec mówił o śmierci 
Vitalisa, dziecko zrozumiało widać, czy też 
przeczuło wrażenie, jakie ta wiadomość mu- 
siała wywrzeć na mnie, gdyż zbliżyło się 
szybko do ojca i dotknąwszy go jedną rącz- 
ką, drugą wskazało na mnie, wydając przy- 
tem głos dziwny: nie były to bowiem słowa 
mowy ludzkiej, lecz coś podobnego raczej 
do tkliwego, malującego współczucie west- 
chnienia. 

A zresztą sam już ten ruch ręki tak 
był wymownym, że nie potrzebował słów 
objaśniających; cznłem w nim, jak również 
w towarzyszącem mu spojrzeniu, wielką dla 
mnie życzliwość, i po raz pierwszy od roz- 
stania z Arturem, doznałem uczucia i zau- 
fania i rozrzewnienia jak w owych czasach, 
gdy matka Barberin patrzyła na mnie chcąc 
mnie pocałować. Vitalis nie żył, byłem znów 
opuszczonym, a jednak nie czułem sią sa- 
motnym, jak gdyby on jeszcze znajdował się 
przy mnie. 

— Tak, rozumiem cię Lizieczko, — rzekł 
ojciec pochylając się ku córce, — sprawia 
mu to przykrość, lecz trudno, trzeba mu 
powiedzieć prawde, bo jeżeli nie dowie się 
jaj od nas, to mu ją powie policja. 

1 opowiadał dalej, jak o całym wypadku 
zawiadomiono sąd, który też zabrał zwłoki 
Vitalisa, gdy mnie tymczasem umieszczono 
w łóżku Aleksego, najstarszego z synów. 

— A Capi? — zapytałem, gdy ogrodnik 
przestał mówić. 

—- Capi? 

— Tak, nasz pudel? 

— Nie wiem, znikł gdzieś, 

(C. d. n.) 


Z drukarni K. Pillera. 


